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Jak już donosiliśmy konwent senjorów większością 

głosów oświadczył się przeciwko wnioskowi Związku 
Ludowo-Narodowego, aby zwołać Sejm, dla omówienia 
( rozstrzygnięcia tych wielkich a palących' zagadnień 
politycznych, które położenie obecne stawia na po­
rządku dziennym. Najważniejsze z tych zagadnień, to 
niewątpliwie kwestja pokoju z Rosją. Z chwilą kiedy 
ttrmje czerwone wyparte zostały poza linję etnograficz­
ną polską, którą uznała entente w deklaracji z 8. gru­
dnia 1919 r„ sprawa dalszej akcji militarnej łączy się 
ściśle z kweslją polityki granic wschodnich i pokoju z 
Rosją. Wskazywaliśmy kilkakrotnie na niesłychaną 
doniosłość postanowień politycznych w tym kierunku, 
Stoiniy ponownie wobec tej samej decyzji, która hvła 
aktualną przed wyprawą na Kijów. Czy chcemy pójść 
Da politykę federacyjną tworzenia Białorusi i Ukrainy, 
czy ponownie siły nasze mamy zaangażować w Syzyfo­
wej pracy budowania państw buforowych z wyzwolo­
nych (wbrew ich własnej woli) narodów, czy też oprze­
my się na silnym fundamencie narodowym, biorąc w 
posiadanie tylko te ziemie, które składem etnograficz­
nym ludności i kulturą swą istotnie i bezspornie do 
polski ciążą, a pozostawiając wszystko, co na wschód 
od tej linji leży, poza zakresem naszych aspiracji poli­
tycznych. Wiadomo, że tą linją była tak zwana jinja | 
Dmowskiego, która szła na wschód od Mińska wzdłuż 
Sluczy i Horynia, zabierając na południu pas zachodni 
dawnej gubernji podolskiej.

Entente uważała tę granicę za zbyt daleko posu­
niętą na wschód i ze swej strony naznaczyła linję t, zw. 
Curzona Grodno-Brześć Lilewski-Bug. Ale odnośna de­
klaracja mówiła wyraźnie, że nie decyduje się jeszcze

I »rzez to o prawach Polski do ziem na wschód od lej 
inji położonych. Gdyby polityka nasza była pro­
wadzona racjonalnie, gdyby kierownictwo spraw zew­

nętrznych szło po linji, wytkniętej przez Komitet Naro­
dowy w Paryżu, można było granicę Dmowskiego, choć­
by w przybliżeniu zrealizować.

Naszym maksymalistom na wschodzie wydawała 
się jednak granica Dmowskiego niewystarczającą, zwy- 
ciężvl utopijny program żądania granicy z r. 1772 z nie­
podległą Ukrainą i Białorusią. W następstwie tego nie­
udolna polityka mhrstra Patka, ochrzcona mianem 
„samodzielnej“ w połączeniu z nieudaną wyprawą ki­
jowską, wtrąciły Polskę w katastrofę. Dziś sytuacja na­
sza jest o wiele gorsza. Entente obstąje przy granicy 
etnograiicznej. Wilno jest w najwyższym stopniu za­
grożone. O granicy Dmowskiego ani marzyć nie można. 
Wysuwa się z polskiej strony bardziej ńa zachód po­
łożoną granicę okopów niemieckich tj. jezioro Narocz- 
Baranowicze-Pińsk-Dulaio-Krzemieniec. W takim ran« 
Wilno byłoby ocalone. Enlćnta pono godzi się na 
strategiczne posunięcie się na wschód od granicy 
etnograficznej.

Dla polityki rozumnej, opartej na bezwzględnem 
zaufaniu zobopólneta ententy i Polski, otwierają się i 
teraz jeszcze szanse osiągnięcia korzystniejszych wy­
ników przy ustalaniu granicy wschodniej.

Ale u steru stają ci sami ludzie, którzy fałszywą 
polityką skompromitowali Polskę i oddalili ją od koa­
licji. Stronnictwa lewicowe, a w szczególności socjali­
ści występują publicznie przeciwko „reakcyjnemu“

rządowi francuskiemu. Proklamują uniezależnienie 
się od „giełdowych’* interesów rządzącej we Francji 
Jburżuazji“, a tern bardziej zginają karki pod jarzmo 
Czerwonej międzynarodówki.

W takiej chwili jest Sejm potrzebny, aby dać ja­
sny wyraz woli narodu wobec świata całego. Pomija­
my już szereg błędów i niedomagań wewnętrznych, 
których skutki katastrofalne odczuliśmy wszyscy, a 
¡których naprawy nie widać. Ale stronnictwa lewicowe 
czują sięwspólwinneml i starają się odwlec chwi­
lę rozprawy przed najwyższym trybunałem politycz­
nym, którym jest Sejm. Jedyne to zaprawdę zjawisko: 
partje, które same pełno frazesów demokratycznych 
mają na ustach, które podają się za najwierniejszych 
stróżów praw ludu, uchylają się od odpowiedzialności 
przed tegoż ludu legalną reprezentacją. Trafnie ocenia 
tę taktykę lewicy krakowski »G i o s N a r o d u< plsząę:

„Rozumiemy doskonale stanowisko stronnictw 
lewicowych. Stronnictwa te swego czasu, jako or-

<' ganizacje par excellence opozycyjne, zawsze i wszę- 
ź ozie wołały o wolność i prawa obywatelskie, żąda- 
' |ąc dla nich jak najszerszego zabezpieczenia. Jed- 
' sak dziś, gdy się im udało przy pomocy pewnych

©sób posiąść władze, pod płaszczykiem nibyto jesz­
cze istniejącego niebezpieczeństwa, wszystko czynią 
i wszystkich środków używają, by utrzymać się 

z przy wUdxy,„a praedwaika ubwwładnić. Dziś

większość lewicowa nie odczuwa potrzeby szano­
wania praw obywatelskich. Ona dziś nie potrze­
buje Sejmu, nie chce, względnie obawia się być od­
powiedzialną za swe czyny wobec Izby posłów — 
jej tego nie potrzeba, gdyż jest przy władzy“.
Do tej większości, która na drwiny -wystawia pra­

wa obywatelskie społeczeństwa, należy także klub po­
selski Nar. Pariji Robotniczej. Reprezenlanci 
tej pariji świadomie przykładają ręki do utrwalenia 
stanu wyjątkowego, który dobry był na czas najwięk­
szego niebezpieczeństwa, którego przedłużanie jednak 
prowadzi do dyktatury. Posłowie N. P. R. stali się 
współuczestnikami zamachu na Sejm, w chwili, 
kiedy zasady uczciwej demokracji i dobra kraju głosu 
tegoż Sejmu się domagały. Tego zakneblowania ust 
Sejmowi opinja posłom N. P. R. nie zapomni.

Ryoa mlelscesi dalszycSi roMewa
Żyd Joffe przewodniczącym bolszewickim.

Warszawa, 2. 9. (Pat.) Wydział prasowy Min. 
Spraw’ zagranicznych komunikuje: Dnia 2. września 
nad ranem odebrano następującą radjodepeszę z Mos­
kwy: Warszawa, Sapieha, minister spraw zagranicz- 
npch.

Pragnąc uniknąć wszystkiego co mogłoby opóźnić 
bieg rokowań i odwlec chwilę zawarcia rozejmu oraz 
preiiminarjów pokojowych między Rosją, Ukrainą i 
Polską, rządy sowjeckie Rosji i Ukrainy wobec uzys­
kanej zgody rządu łotewskiego akceptują Rygę jako 
miejsce dalszych rokowań z Polska pod warunkiem nie­
tykalności delegacji rosyjskiej i ukraińskiej oraz per­
sonelu pomocniczego, tudzież prawa swobodnego i bez 
żadnych przeszkód komunikowania się zc swoimi rzą­
dami, za pomocą radiotelegrafu i kurjerów, których o- 
pieczętowane jyalizy nie będą podlegały rewizji. Oba 
rządy oczekują w Jej sprawie odpowiedzi rządu łotew­
skiego za pośrednictwem rządu polskiego, zanim wy­
rażą swą ostateczną zgodę na wybór Rygi w celu wyżej 
wspomnianym. Jednocześnie zawiadamiają rząd pol­
ski. że nowej delegacji rosyjskiej i ukraińskiej, która 
się uda na miejsce rokowań przewodniczyć będzie oby­
watel Adolf Abramowicz Joffe,, że skład delegacji zo­
stanie zakomunikowany rządowi polskiemu niezwłocz­
nie i że będzie ona posiadała wystarczające pełnomoc­
nictwa do wszczęcia i do prowadzenia do końca natych­
miast po zawarciu rozejmu i preiiminarjów pokojo­
wych. rokowań, które stąd wynikną w sprawie ostatecz­
nego traktatu pokojowego. Skoro tylko zapewnienie do­
tyczące żądania gwarancji dla naszej delegacji zosta­
nie udzielone, nowa delegacja uda się na nowe miejsce 
rokowań.

Komisarz dla spraw rządowych Czicznrin.
Przewodniczący Rady komisarzy ludowych i korni - 

sarz ludowy dla spraw zagranicznych Rakowski.
Dnia 2. bm. minister spraw zagranicznych Sapieha 

polecił telegraficznie przedstawicielowi rządu polskiego 
w Rydze,, pędowi Witoldowi Kamienieckiemu, ażeby 
zwrócił się do rządu łotewskiego dla uzyskania gwa- i 
raneji, o których mowa w depeszą’ powyższej i ażeby o 
wwniku zawiadomił bezpośrednio komisarza ludowego 
dla spraw zagranicznych oraz doniósł o tym wyniku 
rządowi polskiemu.

Położenie wolenne.
Komunikat sztabu gen. wojsk polskich z dnia 2. hm.

Dni« 1. bra. wojska nasze witane entuzjastycznie 
przez ludność miejscową wkroczyły do Suwałk. '

Na linji Sokolki-Brześć Litewski i dalej wzdłuż 
Bugu spokój.

Budienny, po klęsce poniesionej w walkach pod 
Zamościem i Wolicą śnialycką chroniąc pozostałe od­
działy od ostatecznego rozbicia, przeprowadza inten­
sywny odwrót w kierunku północno-wschodnim Z uz­
naniem podkreślić należy świetne współdziałanie eska­
dry lotniczej frontu południowego, która w znacznym 
stopniu przyczyniła się do rozwoju pomyślnego naszej 
kontrakcji a obecnie w pościgu za nieprzyjacielem od- 
daje ogromne usługi.

Na południowym odcinku nieprzyjaciel parokrot­
nie atakował Busk. Ataki odparto.

Wzdłuż Gniły Lipy i Dniestru walki o charakte­
rze lokalnym.

Naczelne Dowództwo wojsk polskich sztab gen.
Oznaki frontowe dla wojska. —*■

Warszawa, 2. 9. (Pal.) W Dzienniku Ustaw o- 
głoszono rozporządzenie R. O. P. o ustanowieniu oznak 
honorowych dla oficerów i szeregowców za pobyt na 
froncie. rany i kontuzje.

Okrucieństwa bolszewickie nad rannymi.
W a r s z a w a, 2. 9. (Pat.) Z kół wojskowych ko. 

munikują nam: Do warszawskiej kliniki chirurgicznej 
przywieziony został porucznik-lekarz Mioduszewski Be 
Icslaw z 201 och. p. p„ który złożył następujące zezna­
nia o okrucieństwach bolszewików: Ciężko ranny y? 
bitwie pod Paprociami koło Oslrowia dn. 4. sierpnia 
porucznik-lekarz Mioduszewski pozostał na pobojowi­
sku nie mogąc poruszać się o własnych silach, i tu na- 
padnięty został przez bolszewików,' którzy opanował! 
plac boju.. Bolszewicy zabrali porucznikowi Mioduszewp 
skiernu pieniądze z portfelem, pas z rewolwerem i ob- 
darli go z butów i munduru. Jeden ze zbirów, poznaw­
szy w poruczniku oficera, żgnąl go bagnetem w brzuch’ 
przebijając ciężko rannego na wylot i podważając ba­
gnet do góry w celu powiększenia rany. Na prośbę po­
rucznika,, aby go dobili, bolszewicy odpowiedzieli, że 
lepiej będzie, gdy się pomęczy i sam skona. Porucznik 
Mioduszewski został w nocy podniesiony przez ludność 
cywilną, a następnie przewieziony do szpitala w Bia­
łymstoku, w którym doczekał się przyjścia wojsk pols­
kich. Podchorąży Lasoń z 5 kompanji 201 ochotn. p. p, 
zeznaje, że po bitwie pod Rymontami widział, jak do­
wódca bataljonu, por. Wądółkcwski, po bohaterskiej 
obronie został schwytany przez bolszewików, którzy go 
rozebrali do naga, położyli na ziemi, przekłuli 4 razy 
bagnetem, a w końcu dobili nahajkami. Podchorąży 
l asoń, ranny w- nogę, umieszczony był w szpitalu w 
Białymstoku, o którego hygjenicznych stosunkach 
świadczy akt, że w pokoju długości 7 kroków ułożone 
ookofeni 64 rannych oraz chorych na tyfus i czerwon­
kę. Chorzy zmuszeni byli korzystać z ustępu brnąć po 
kostki w nieczystościach, które wnosili następnie do 
sali, przez co powstawał dławiący odór. Żywności, któ­
rą dla rannych przynosiła ludność cywilna, żołnierzom 
naszym, nie doręczano. \V obu wymienionych wypad­
kach przeciwko nam występowała 16 dywizja piechoty 
sowieckiej i 33 dywizja kozaków kubańskich.

Schwytanie kurierki bolszewickie?
WKrakowie na dworcu kolejowym schwytaną została 

kurierka bolszewicka Herta Mahler, która przyjechała 
z Wiednia, wioząc w małym kuferku pół miliona dolarów, 
co po kursie obecnym stanowi przeszło ośmdziesiąt milio­
nów marek. Prócz tego znaleziono przy niej pozaszywańe 
w kieszenie i suknię listv i instrukcje do różnych osób w 
Krakowie, wyłącznie żydów, stojących na usługach bolsze­
wików. Były tam również wskazówki dla aresztowanych 
w Krakowie komunistów z inteligencji żydowskie!, poucza­
jące ich, jak mają Zeznawać na śledztwie, by siebie wykrę­
cić od kary i zatrzeć rozmiary przygotowanego w Polsce 
spisku bolszewickiego.

Niebezpieczna ta żydówka wpadła w ręce sprawiedli­
wości. dzięki uczciwości funkcjonariusza akcyzy miejskiej 
krakowskiej, który zatrzymał ją, dla przekonania się. czy 
nie przewozi spirytusu.

Zaczepiona przez niego żydówka obiecywała mu łapó­
wkę w wysokości stutysięcy marek, która w ostatniej 
chwili chciała podwyższyć do pół mtljona. Zacny ten oby- 
wateł-patrjota nie dal się jednak skusić zaprowadził ją 
do ekspozytury policyjnej, gdzie otwarto kuferek i dowie­
dziano się o jego zawartości. Naturalnie Herte Mahler are­
sztowano, prócz niej uwięziono również cały szereg jej 
współwyznawców.

fi peiiiyke wschodnio.
W »Głosie Narodu« p. A. Chołoniewski omawia sy­

tuację naszą mililamo-polilyczną w stosunku do kwe- 
stji granic wschodnich pod nagłówkiem „Co dalej?“ 
P. Chołoniewski na równi z ogromną większością optnji 
polskiej dochodzi do wniosków, przestrzegających 
przed wielkim hazardem i nakazujących powsiągli- 
wość w posuwaniu się na wschód. Autor opiera wy­
wody swoje na stwierdzeniu, że cały szereg czynników 
stawia „znaki ostrzegawcze“ w zakresie naszej polityki 
wschodniej.

„Obie Rosje“ — pisze p. Chołoniewski — „bolsze­
wicka i niebciszewicka. są zgodne w stanowisku odpor- 
nem wobec jakichkolwiek prelencyj państwowych pol­
skich do ziem Białoruskich. Bołszewja, kontynuując 
w praktyce założenie Iwana III., walczy właśnie o te 
ziemie. Rosja „narodowa“, eks-carska, eks-czynow- 
nicza, kadecka, czy rewolucyjna według starego faso- 

(nu. jednakowo nienawistnie patrzy na polityczną, a 
zwłaszcza państwową aktywność naszą na Rusi, pro­
testując przeciw niej gwałtownie, jako przeciw wdzier- 
stwu w rzekomo rosyjską dziedzinę. Wymownym 
przejawem jednomyślności pod tvm względem wszel­
kich zwalczających się grup rosyjskich jest znalezienie 
się w szeregach bolszewickich byłych earskich gene­
rałów i oficerów z Brusilowem na czele, zbratanych 
właśnie w imię ..obrony“ ziem zachodnio-ruskfcch prze- 
iw 1 olakom. Trzeci z rzędu bezpośrednio intereso­

wany czynnik —- autochtoni, o ile są politycznie czyn- 
njnu zajmą wobec polskiej ingerencji stanowisko ró­
wnież odporne. Pominąwszy kombinację z Pellurą,



wszystkie pozostałe trzy czy pięć rządów ukraińskich 
in partibus infidelium, rozsianych między Paryżem a 
Berlinem, zioną piekielną nienawiścią do Polski, czego 
rekordowy wyraz dał w swoim czasie „rząd zachodnio- 
ukraiński“, poddając się w chwili zwątpienia, śladem 
Chmielnickiego, raczej Rosji, byle uniknąć związków 
z nami".

W dalszym ciągu p. Chołoniewski wskazuje, że i 
cala Europa, a w szczególności enten ta, zgodną jest w 
powstrzymywaniu nas od pochodu na wschód, uważa­
jąc to za „imperjalizm“ polski. Anglja, Włochy, Fran­
cja i Stany Zjednoczone w mowach swych ministrów, 
w notach' i enuncjacjach półurzęd owych, jednomyśl­
nie pragną ograniczenia wschodniego panowania Pol­
ski do granic etnograficznych.

„Wszystko to jest dość jasne — pisze p. Chołoniew­
ski. — Koalicja nie chce naszej „ekspansji“ i nie pozwo­
li na nasz powrót na wschód. Jeżeli nie będzie nam w 
tej sprawie wręcz przeszkadzała, to w każdym razie od­
mówi wszelkiej pomocy. Koalicja z różnorakich skom­
plikowanych przyczyn (Francja ze względu na „przy­
szłą“ „odrodzoną“ Rosję, Anglja z powodu panicznego 
strachu, aby przy dłużej przeciągającym się fermencie 
nie drgnął olbrzym indyjski i t. d.) nie chce dopomóc 
nam w ewentualnym naszym marszu na wschód. Do- 
dajemy. źe także nie może, mając do czynienia u siebie 
w domu ze zmęczeniem wojennem, nie będąc w szcze­
gólności, pewną swych robotników, oglądając już na­
wet nieśmiałe pierwsze pędy domorosłego bolszewizmu 
nad Tamizą czy Sekwaną.

„Mamy zatem przeciw sobie Rosję sowiecką i 
niesowiecką, autochtonów i skoncentrowaną odpor­
ną wolę koaljantów, nie licząc oczywiście Niemiec. 
Przeciwko tym wszystkim czynnikom pójść byśmy 
mogli na przebó j, założywszy, że wymaga tego nasz 
interes, atoli pod jednym nieodzownym warun­
kiem: rozporządzania silą odpowiednią do zamie­
rzonego celu. Siłę taką może moglibyśmy wytwo- 
rzyć, gdyby powiodło się nam porwać za sobą i 
uruchomić do wspólnego celu tubylczą ludność da­
wnych „kresów“, wschodnich Rzpltej. Po nieuda- 
łej wyprawie kijowskiej wątpliwość została usu­
nięta: siły potrzebnej dla trwałego wejścia w zie­
mie ruskie wbrew Moskwie i Europie nie posiada­
my. Nie posiadaliśmy jej w maju 1920, osiągnąw­
szy linję Dniepru, tern mniej może być o niej mo­
wa dziś, a dla oceny ewentualnych przyszłych za­
targów z Rosją, wyśzłą tak czy owak z dzisiejszego 
stanu zapalnego, należy uzmysłowić sobie fakt, o 
którym w dziwnem zaślepieniu zapominali ojcowie 
i, dziadowie nasi w r. 1803 i 1830, że stosunek, sił 
liczebnych narodu polskiego i moskiewskiego wy­
raża się jak 20:100. W takim stanie rzeczy jest 
miejsce tylko na straszliwy hazard i — niechaj u- 
chowa Bóg — na nowy upokarzający krzyk o po­
moc do świata.

A więc i piąty z rzędu, najważniejszy czynnik 
*7 — stosunku sił, kładzie swój znak ostrzegawczy na

granicy prapolskich dzierżaw.“
Kończąc swoje słuszne uwagi autor pisze, co na­

stępuje:
„Kierownicy polityki polskiej dźwigają w tej chwi­

li na sobie historyczną odpowiedzialność za postano­
wienia, które powziąć będzie trzeba wraz ze szczęśli- 
wem, da Bóg, wyparciem wroga z ściśle polskiego ob­
szaru. Jakkolwiek postanowienia te wypadłyby w do- 
kładnem sprecyzowaniu, mężowie, którzy o nich decy­
dować mają, powinni pamiętać po pierwsze o świeżo 
przeżytych dniach grozy, których młode państwo po­
nownie przeżyć nie śmie, powióre, iż naczelnem wska­
zaniem naszej polityki musi być uniknięcie wszystkie­
go, coby umożliwiło rosyjsko-niemieckie porozumienie, 
po trzecie, że za błędy nasze za Bugiem zapłaciliśmy 
nieuchronnie na polskim Zachodzie.

. „Węgiel śląski utopiliście w Dnieprze“; powiedział 
niedawno korespondentowi paryskiemu »Głosu Naro­
du* jeden z dyplomatów franćuskich. Słowa, któreby 
należało kuć na granicie.

Bo wszak istnieje jeszcze ten drugi Śląsk, którego 
prastara miljonowa polska ludność w strumieniach 
krwi dąży do ojczyzny i nieszczęsny pomorski „kury- 
tarz“, tak . niedawno zagrożony oderwaniem od Polski 
i Gdańsk i poznańskie niwy, ku którym chciwie patrzy 
jedyny prawdziwie groźny i prawdziwie nieprzejedna­
ny wróg Niemiec“.

Przyjęcia gen, Weyganda w Paryżu.
„Tenips z 30, sierpnia podaje opis niesłychanie entuzjasty 

cznego przyjęcia, jakie zgotowali Paryżanie powracającemu z 
Polski , gen. Weygandowi. Było ono zarazem, jak zobaczymy 
poniżej, gorącą manifestacją na cześć Polski, do której ocale­
nia wielki wódz francuski tak bardzo się przyczynił. Oto, co 
czytamy w „Tempsie":

Przybycie gen. Weyganda do Paryża wczoraj wieczorem 
spowodowało triumfalną manifestację na cześć generała, wy­
rażającą równocześnie gorącą sympatję Francji dla Polski,

Jadąc z Pragi przez Strassburg, gen, Weygand przybył do 
Paryża w towarzystwie p. Jusseranda i lorda d‘Abemnou, sze­
fów misji francuskiej i angielskiej w Warszawę.

Od godziny pół dó 9-ej ulica Alzacka i sąsiednie były za­
lane tłumami. Specjalny oddział policji przysłany celem utrzy 
mania porządku, z trudnością dawał sobie radę z tysiącami 
»««entuzjazmowanych Paryżan, O godzin. 9-ej przybyły na dwo­
rzec wiele osobistości oficjalnych. Zauważyliśmy p. de Peretti’ 
ego zastępcę dyrektora Spraw Politycznych w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych i p. Carteron‘a zastępcę szefa kancelarji 
prezydenta ministrów; gen, Destickera i oficerów sztabu mar 
szalka Focha; pułkowników Huntzingera w imieniu ministra 
wojny i Colsona w imieniu marszałka Petain‘a; hr, Zamoyskie­
go, posła polskiego w Paryżu w otfoczeniu personalu poselst­
wa; gen. Pomiankowrkicgo. szefa polskiej misji woisk^wej 
p. Markowskiego, polskiego delegata finansowego; gen, Be- 

° :! r'tache wojskowego, i wice-admirała Biergie
la, attache .marynarki, gen. Joostensa, attache wojskowego bel 
gijskiego, panią Jusseram i licznych członków kolonji polskiej.

Pociąg specjalny wjechał wolno na dworzec o godzinie 
9.38 P. Jusseram ukazał się natychmiast w oknie wagonu, ale 
napróżno szukano wzrokiem gen. Weyganda. Wreszcie ujrze­
liśmy go na progu następnego, wagonu. Podniósł się olbrzymi 
okrzyki „Niech żyje weygand"; obecni rzucili się ku genera- 
ikwi W tak. wielkfei liczbie- ie t«n. formalnie zablokowany.

był zmuszony pozostać na stopniu pociągu. W lewej ręce trzy­
mał wspaniałą szablę, Ofiarowaną mu przez miasto Warszawę
przed odjazdem.

Kiedy obecni oficerowie zdołali zrobić trochę miejsca, pa­
nie z kolonji polskiej przedostały się z wielką trudnością do 
gen. Weyganda i ofiarowały mu kwiaty.

Uścisnąwszy wyciągnięte doń dłonie, generał cbciał odje­
chać z dworca. Ale tłumy zaległy tak gęsto dworzec, że za­
ledwie zdołano otworzyć drogę nowoprzybyłym. W ścisku 
znikł p. Jusserand i jego małżonka. Dopiero w dziesięć minut 
później odnalezionoich,

W promieniach światła snagnezjowegó gen. Weygand do­
tarł wreszcie do oczekującego go samochodu. Tłumy zebrane 
na ulicy ujrzały go w tej chwili i rozległy się przepotężne o- 
krzyki; „Niech żyje Weygand! Niech żyje Polska!" Stojąc w 
otoczonym ze wszech stron automobilu, generał rozmawiał z 
wielu osobistościami, które nie mógł się do niego dostać na 
dworcu, zwłaszcza z gen. Pomiankowskim. Tymczasem pań­
stwo Jusserand zdołali dotreć do swego samochodu i odjechali. 
O godzinie 10-tej odjechał z koleji gen, Weygand w samocho­
dzie, pokrytym kwiatami, wśród okrzyków i Wiwatów.

Generał był głęboko wzruszony tą spontaniczną manifesta­
cją ludu paryskiego. Dopiero na bulwarze Magenta zdołał jego 
automobil wydostać się z pośród tłumów, Z całą szybkością 
pojechał ulicą Chabroł, podczas gdy entuzjastyczne okrzyki roż- 
brzmiewały jescze na ulicy Strasburśkiej, łącząc imiona narodu 
sprzymierzonego ł żołnierza, który go uratował.

Rąd francuski w uznaniu zasług gen. Weyganda nadał mu 
godność Wielkiego Oficera Legji Honorowej, jedną z najwyż­
szych, jaką Francja rozporządza.Z DNIA NA DZIEŃ.

Stnama. krytvka. I
Jestem oddawca zaproszony przea p, Muszkę nia her­

batę wieczorną w każdy wtorek; ponieważ p. Muszka bar­
dzo miło prowadzi rozmowę, 2 niecierpliwością oczekuję 
tych wtorków, by w jej towarzystwie zapomnieć o troskach 
i kłopotach całego tygodnia.

Onegdaj p. Muszka była bardzo poważna, a podając mi 
herbatę oświadczyła: nie powinnam dzisiaj pana przyjmo­
wać. gdyż jestem bardzo zła, przez pana i na pana.

Ależ dlaczego? zapytałem przerażony.
Z gniewały mnie ostatnie 3 pańskie artykuły, te w któ­

rych mowa o darach dla żołnierzy a w których prawi pan 
morały i udziela ratL

Cóż w tem zfego? — chciałem tylko przysłużyć się na­
szym żołnierzom w polu.

Właśnie dlatego nie pochwalam tych artykułów — od­
parła p. Muszka — gdyż w ten sposób stanął pan w jednym 
rzędzie z tymi przygodnymi współpracownikami dziennika, 
którzy napisali jeden jedyny artykuł zawierający według 
ich przekonania myśl epokową i są potem dumni ze swego 
dzieła conajmniej... do śmierci.

Czy może pan także sądzi, że wypowiedziawszy się 
publicznie, spełnił w zupełności obowiązek wobec Ojczy­
zny ł społeczeństwa i nic już więcej robić nie potrzebuje?

Czy pan wreszcie zapomniał o tem, że u nas w Polsce 
niewolno krytykować, bo krytyka publiczna rady i wska­
zówki nic nie pomagają, natomiast wykazują nieprzyjaciół 
1 wrogów?

Po chwilowym namyśle mówiła p. MuszkarAałfiteA.•Â9
Z dziwnem, przykreną uczuciem czytany różne głosy pu­

bliczne zamieszczane w óiśtatnich czasach w dziennikach; 
przeważnie porusza się kwestje drobne, to co się widzi, a 
pomija się milczeniem sprawy istotne, zasadnicze.

I tak ciągle się pisze o napisach niemieckich na go­
dłach lub w kinie, a zapomina się o tem, by. ostatecznie 
uregulować stosunek nasz do niemców; znosi się cierpli­
wie niemieckie urzędowanie w starostwie krajowem i w 
magistracie, nie myśląc o wyszkoleniu potrzebnych urzęd­
ników; nawołujemy do oszczędności i do kupowania tylko 
wyrobów swojskich, a równocześnie każdy brak'wyprowa­
dza nas z równowagi.

Nasz bilans handlowy byłby korzystniejszy, aoyby od­
padły wydatki na wina lub łakocie jak rodzynki, figi, da­
ktyle, pomarańcze i t p. Przykładów takich mogę panu 
przytoczyć dziesiątki.

Ponieważ pani Muszka przerwała na chwilę, zauwa­
żyłem pokornie: wobec tak przekonywujących wywodów, 
chyba przestanę zupełnie pisać, skoro jest to zupełnie bez­
celowe.

Przeciwnie — odparła p. Muszka — pisać powinien 
pan dalej, bo chociaż nikogo pan nie przekona ,fo jednak 
artykuły pańskie czyta się czasem z zajęciem, a i to dzisiaj 
coś warte. «p.

Składki i pokwitowania.
W administracji naszej złożyli w dalszym ciągu.
Na wojsko polskie; Edmundowi Adamska w miejsce 

wieńca na trumnę śp. Kazimierza Adamskiego 100.— Zebrano 
na uczcie weselnej p, Wandy Działoszyńskiej z p. Edwardem 
Latanowiczem z Poznania za łnicj. komisarza Bączkowskiego 
500.— Bronisławostwo Góralscy ku uczczeniu śp. Kazimierza 
Adamskiego 50.— Szpotański, rodak z Ameryki ofiarował w 
przejeździe przez Poznań z gorąc. słowami uznania dla woj­
ska polskiego 5000 marek. Zebr, w wydziale ewakuacyjnym 
przez urzędników 1619.-— Pracownicy na plebanji w Wielko- 
wyji pod Jarocinem 152,— Zebr, na ślubie p. Heleny Śliskiej 
z p. A. H. Nezgodzkim d. 23. 8. 20 400,— Urząd umundurowa­
nia zebr, przez pracownice warsztatu naprawy bielizny 1658,— 
Zebr, w Sierakowie od pp, adwokata Piechowskiego z War­
szawy 100,— Dyr. Kolbe z Sierakowa 100.— Ostrowskiego z 
Lipna 60,— Kwasiborskiego z Warszawy 100.— i Garsteckiego 
z Sierakowa 100.— Biuro kwaterunkowe od NN. w sprawie 
spornej 1000.— Razem z poprzednio kwit. Mk. 37,908.50

Na ochotniczą eskadrę lotniczą. M. Pijewskł, 
Radom 50.— Stanisław Malanowski 40.— Stefan Wyciszkie- 
więz 20.— Adam Wnuczyński 20.— Razem z poprzednio kwit, 
Mk. 1260.—

Na chlebów. Antoniego. Z. S. z prośbą o pomoc 
10.— Stanisław K. z podz, św. Antoniemu za ocalene Warsza­
wy od Bol-zewików 20.— Razem 30.—

Na czerwony Krzyż. NN. z podzięk, za wysłucha­
ną prośbę 10,— Klimczak 11.— Marja br. Skórzewska na Lu- 
bostroniu ku uczczeniu śp. generałowej Muśnfćkiej 1000.— Ka­
zimiera Faulowa rpodatkowanie 10 okien 50.— Kaz. Pąulo- 
wa opodatk. fortepjanu i harmonium 50.—>• Zygmunt Fligierski 
opodatkowanie 15 okien 75.— Kasa adm. Garnizonu zebr, z 

’dóbr, składek 224,50 Zofja Koszutska ku uczczeniu pamięci u- 
kochanego brata śp. Feliksa w dniu ’jego imienin ¡100.— Sobol 
Markus w Wydź. śl. 5 obw. p. 100.— .Czesławosfwo Lauscłtó- 
wie w miejsce wieńca na trumnę śp, Kazimierza Adamskiego 
50,— Grc-n pań zlcż, z miejsc, nauczyc. p. W’alerji Przybec- 
kiej, H. i W. Przyheckiej zebr, w dniu „Swętka” urządz. ich 

v. i ' wre Koicictóei d. 22- 6. 760,55 Zebr, na 
ś.ufcie p, A. Guckiej z Siodle' z p. Ig. Firlek 110.— Dowództwo 
.ibozu warown, Poznań ref. IV. od inżyniera p, Wacława Ku­
rowskiego 100,— Zdzisławostwo Adamscy zamiast wieńca na
trumnę śp. Kazimierza Adamskiego 5ft— Zofia Siarkowa w..

J miejsce wieńca na trumnę śp. Włodzimierza Cynki 100.—'TC55 
zimierzostwo Pokorzyńscy zamiast wieńca na trumnę śp. Ka* 
minieiLa Adamskiego 100 — 1,7 'i-zjiu Un.u.iriunwaC
nb 555.— Halina NiędBałówua zamiast wieńca na trumnę kocił 
koleżanki Heleny Maciejewskiej 100,— Jerzy i Zofja z baro-< 
nów Graerów Chrzanowscy w miejsce zawiadomień o ślubie! 
swym, który sę odbył w Bor!: u 24. 8. 500,— W dowód uczcze­
nia śp. zmarłego ojca kolegi Żegalskiego w miejsce wieńca, ko 
ledzy z T. M, P. K, 100. — Admin. Dom. Kięczyna w miejsce; 
kwiatów p. Janiny Z. 60.— Urzędnicy Urzędu Organ. Pożyczki 
Państwa 2000.— Zebr, na uczcie wes. p. Jana Biernackiego z 
p. Apolonią Skorwiderówną 210.— Persona! „Kurj. Pozn." po-t 
zost. ze składek ną wieniec dla śp. Sitarskiego i Tadeuszkaf 
Ziółkowskiego 15,— Zebr, przy ul. Fabrycznej 13a 90.— Stów1,! 
żeńskiej młodzieży par. św. Wojciecha w miejsce kwiatów nS 
imieniny ks. prób. Kościelskiego 100.— Razem z poprzednia 
kwit. Mk. 113066,05.

Ostatnie wiadomością 
Wyjazd reszty delegscii z Mińsk j

Warszawa, 3. 9. (Tel. wl.) Dzisiaj w nocy na* 
deszla radjodepęsza od Cziczerina, w kt're> uwiada-t 
mia rząd polski, że reszta delegacji pokojowej pozostać 
lej iy Mińsku dziś (w piątek) wyjeżdża do Warszawy1^ 
W nocie tej Cziezerin okazuje żwyltłą swoją. bezczelJ 
noś, prosi bowiem, o to, aby rząd polski wydał zarzą-< 
dzenia, by władze polskie nie robiły żadnych trudności 
delegacji polskiej przy przekroczeniu lin.fi frontu,

Rokowania z Gdańskiem nod^ts. ;
Warszawa, 3. 9. (Tel. wk) Ministerstwo spraw 

zagranicznych zwróciło się do Ministerstwa b. dzielni-.; 
cy pruskiej z poleceniem, aby wznowiono rokowania; 
gospodarcze z Gdańskiem. Jest to następstwem uchjwałyt 
robotników gdańskich, którzy uchwalili wrócić do pra4 
cy. Za powrotem do pracy glosowało 540 robotników^ 
Opozycja liczyła 245 głosów.

Zwrot w polityce Gdańska.
Warszawa, 3. 9. (Tel. wk) Bada Gdańska tw 

chwaliła jednomyślnie wniosek koła polskiego w spraJ 
wie zabezpieczenia swobodnego przejazdu dla połskiełi 
reemigrantów.

Dymisja Sir Towera jeszcze nieposlanowions, ,
Warszawa; 3. 9. (Tel. wk) Z Londynu nadcho-j 

dzą wiadomości donoszące, że dymisja komisarza .yłi 
Gdańsku, sir Towera, jest narazie nieaktualna. W ka­
żdym razie rządy koalicyjne zastanawiają się nad 
sprawą obsadzenia tego posterunku przez innego poli~j 
tyka. J

Rokawgnta Roisko-iitewslM zBrwane.
Warszawa, 3. IX. (Tel. wk) Rokowania, które sfę 

toczyły w Kownie między Polską a Litwą, zostały erwa-j 
ne. Delegacja polska wróciła. Polacy zażądali, aby bftwbi 
ni nie, przepuszczali przez swoje terytorium woisk bolsze*' 
wickich z Prti« 'Wschodnich do Rosji. Litwini to żądania 
odrzucili.

PraisiiiiiijM linii Ctrona na wschód.
Warszawa, 3. IX. (Tel. wk). Polska zwróciła się do) 

mocarstw koalicyjnych z propozycją, aby mocarstwa nzna-i 
ły konieczność zajęcia przez Polskę linji leżącej na wschód? 
od linji Curzona. Państwa zachodnie wyrażają swoją zgo-3 
dę, lecz pod warunkiem, że i Stany Zjednoczone się na to 
zgodzą. Prawdopodobnie cała koalicja da na to przyzwoleś 
nie. '

Śroferć kardynała Ametfe.
Dnia 30. sierpnia zmarł nagle w Aniony pod Paryżem 

kardynał Amette, arcybiskup paryski, przeżywszy łat 70. I
Polska trąd w zmarłym dostojniku Kościoła wielki egoi 

Przyjaciela. W czasie wojny organizował on- we Francji 
nabożeństwa za naszą ojczyznę i kwesty na cele polskie.5 
Ostatni akt jego episkopatu — piszą dzienniki paryskie —1 
miaj ten charakter zarazem religijny i patriotrezny. który, 
nadał jego fizjonomji indywidualnej specjalne piętno: oto 
wydał do swych diecezjan list pasterski, wzywając ich 
w chwili, gdy Warszawa była zagrożona najazdem bołsze* 
wickim, ażeby się modlili za Polskę, „tep rycerski naród^ 
który wśród najsroższych przejść wytrwał zaweze W wier*' 
ności dla kościoła i w nrfłośćS dla Francji“. 1

Porozumienie Polski z Wranglerra.
Lyon, 2. 9. (Pat. — Rad.) Połączenie sił polskicfi 

i narodowo-rosyjskich przez Ukrainę stanowiłoby po-i 
ważną groźbę dla bolszewików. Rokowania w tym 
kierunku są obecnie prowadzone. Gen. Wrangel wy­
słał do Warszawy gen.. Markowa z misją omówienia! 
podstawy tej wspólnej akcji.

Berlin, 3. 9. (Pat. — Rad.) Według doniesie* 
nia paryskiej »Information* toczą się obecnie w War­
szawie między delegatem gen. Wrangla Bezlowem i 
Polską, rokowania w sprawie wspólnej akcji z wojska-? 
mi gen. Wrangla.

Obawy ezeside przed Polskąi.
Berlin, 2. 9. (Patię Rad.) Telegrafen Union donosił 

Podróż Joffrą do Bukaresztu wywołała w rządowypii 
kołach czeskich wielkie, zaniepokojenie, ponieważ koła 
te obawiają się, że zamiar Francji stworzenia wojsko­
wego przymierza między Rumunją, Węgrami i Jugo­
sławią może zostać urzeczywistniony. Polityka Francji 
zrealizowałaby w. tym wypadku ważny czynnik, który 
stanowiłby oparcie w razie zagrożenia Polski. 5

i Grecy zajęli Konstantynopoli
) Nauen, 2. 9. (Pat. Rad.) Niemiecka prasa pray<

nęsi dotychczas niepotwierdzone doniesienie »Osserwa- 
tore Romanb«, według którego Konstantynopoł obsa­
dziły wojska greckie. Dziennik Watykanu doda je, że 
ta wiadomość nie może być obojętną dla całego świata 
katolickiego. Należy się spodziewać że w wypadku po­
twierdzenia się tej wiadomości, Anglja i Francja nie 
przyzwolą, ażeby Konstantynopol pozostał w; rękach 
'greckich. /

Nowe 'wybory Prezydenta republiki we Frańc®. , ,
Warszawa,-3, IX. (Tel. wł). Dzienniki' londyński^

omawiają kwestje nowego wyboru, -prezydenta republiki 
francuskiej. Na miejsce ustępującego, prez. Deschanela zo* 
stanie wybrany Mjllaran.d ą stanowisko prezydenta gaMś 
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Wyrób szkieł optycznych w Stenach Zjednoczonych, 
»The Journal of Comtnerce« w New Yorku nodaje ciekawe 
wiadomości o wyrobi® szkiej optycznych w Ameryce. Przed 
wojna prawie całe Zapotrzebowanie szkieł pokrywało się 
dowozem z Niemiec, po wybuchu zaś wojny koła przemy­
słowe Stanów Z}edn. postanowiły zająć się same tym dzia­
łem wytwórczości. Geofizyczne laboratorium Instytutu 
Carnegie‘go przeprowadziło bardzo wielką ilość prób, aby 
dojść do otrzymywania szkła optycznego w nallepszytn ga­
tunku, Próby te zostały uwieńczone zupełnem powodze­
niem. Największą trudnością, o ile chodzi o większe sztuki, 
n.p. soczewki do teleskopów, jest umiejętne ostudzanie od­
lanego szklą. Początkowo zdarzały się często przy tvm pro­
cesie pęknięcia. Obecnie amerykańscy inżynierowie zasto­
sowali piece elektryczne, w których automatycznie regulu­
je się temperaturę do drobnego ułamka stopnia ciepłoty. 
Tym sposobem odiewa się soczewki o średnicy do 18 cali 
Dalsze próby co do większych soczewek są w toku.

Dopóki Polska nie będzie w stanie sama wykonywać 
tak precyzyjnych wyrobów, handel nasz w tej dziedzinie 
powinien wziąć pod uwagę w swoich kalkulaciach impor­
towych przemysł amerykański, aby w danym razie skorzy­
stać z dowozu amerykańskiego, nie zostawiając Niemcom 
zbyt wielkiego pola do monopolu i... wyzysku.

Stan górnośląskiego przemysłu węglowego. Wydoby­
wany w kopalniach górnośląskich węgiel nie wystarcza 
zupełnie na pokrycie zapotrzebowań. Zapasów nigdzie pra­
wie niema Kopalnie wyczerpały swoje zapasy do tego sto­
pnia. te wkrótce poza zapasami żelaznymi nie będą mogły 
zadnemi rezerwami rozporządzać. Dostawy do Włoch, Ćze- 
cho-Słowacjl. Ausfrji i Polski oraz do krajów północnych 
dukcjr7^1’ Norweg1i 1 Ł p- pochłaniają, lwią część pro-

Położenie na rynku węglowym górnośląskim pod wzglę­
dem cen jest obecnie nie do wytrzymania, gdyż ceny te prze 
wyższyły nawet ceny rynku światowego. Kopalnie starają 
się o podniesienie swej wydajności, co jest jednakże nie­
zmiernie trudnem do przeprowadzenia.

Na rynku koksu i produktów pobocznych z fabryk ko­
ksu panuje ogromna dysproporcja między podażą a popy­
tem. Fabryki nie są w stanie wyprodukować potrzebnych 
ilości Ceny tych produktów odpowiadają zupełnie wyso­
kim kosztom produkcji. (Wiad.Wydz. Ekon. M. S. Z.), '

Fabryka jedwabiu sztucznego powstać ma w Pradze 
Czeskiej w roku przyszłym. Tymczasowo dokonywa się 
prób z maszynami, które podobno dają produkt pierwszo­
rzędnej jakości.
HANDEL.

Jarmark jesienny w Pradze, Rada Zawiadowcza Jar­
marku w Pradze odroczyła początek Jesiennego Jarmarku 
r Prs,^z dn- 5- wr2^nia na 12. września. Jarmark po­
trwa do 29 wrześnią r.b.
FINANSE.

Rozporządzenia walutowe w Anstrji. Od 27 llpca r.b. 
wydano w Austrji rozporządzenie, że eksporterzy tylko 
pod tym warunkiem otrzymywać będą pozwolenia wo­
zowe. że zobowiązywać się będą każdorazowo oddawać 
centrali dewiz w Wiedniu otrzymywaną za swe towary wa­
lutę zagraniczną lub tratty na zagranicę. Centrala dewiz 
płacić będzie eksporterom podług ustalonego prziez siebie 
kursu. Na wywóz efektów, wydanych w walucie zagrani­
cznej, Centrala dewiz pozwolenia nie udziela, nawet gdyby 
ekwiwalent miał być płacony w walucie zagranicznej a żą­
da sprzedawania ich centrali podług również ustalonego 
kursu — dnia sprzedaży.
KOMUNIKACJA. \

Gdański ruch morski w Hpcn. Ruch w porcie gdańskim 
. iipcu k-r- bardzo ożywiony, ponieważ nadeszło dużo 

statków z żywnością dla Polski, i wynosił ogółem 203 
statki pojemności netto 115.629, w lipcu zaś 1913 r. — 82.125 
łon, z czego widać, że ruch jest o wiele większy, aniżeli 
w najlepszych miesiącach przedwojennych. Pomiędzy na- 
deszłymi okrętami było: 83 niemieckich, 41 gdańskich 19 
angielskich, 14 polskich, 14 duński«*. 19 amerykańskich. 8 
norweskich, 8 szwedzkich, 4 holenderskie, 2 greckie i po je­
dnym z Kłajpedy. Finlandji i Japonji.
APROWIZACJA.

Państwowa Rada Aprowizaeyjna zebrała się w dniu 1. 
b.m. w celu ustanowienia cen kontyngentowych ziemiopło­
dów za okres od dnia 15. IX. 1920 do 1 I. 1921.

Ekonomiczny stosunek Gdańska do Polski. »Dziennik 
Gdański« podaj« ciekawe szczegóły o dostawie żywności 
dla Gdańska przez Polskę, Podług umowy z dnia 13 kwie­
tnia 1920 roku Polska dostarczyła względnie dostarczy 
Gdańskowi 5 600 ton mąki po 300 mk. Tymczasem Polska 
sama sprowadza mąkę amerykańską po 190 dolarów, t.j. 
8000 mk. za tonę. Zatem Polska dołożyła na każdej tonie 
mąki, dostarczonej Gdańskowi, 7 700 marek, a przy 5 600 to­
nach przeszło 43 000 000 mk.

Prasa gdańska donosi, że Gdańsk z własnych żniw mieć 
będzie dosyć zboża na 9 miesięcy, nadto zakupił on za 
10000000 mk. zboża zamorskiego po 5 200 mk. za tonę. Re­
szty ma dostarczyć Polska;, już przybyli polscy przedsta­
wiciele, aby zawrzeć z Gdańskiem nową umowę na dosta­
wę zboża,

Wróbl« świergocą w Gdańsku, pisze „Dziennik Gdań­
ski“. że całe fury mięsa, masła i sera wywozi się z Gdań­
ska do Elbląga i Królewca, a całe wagony idą do Berlina.

Bez komentarzy.
RÓŻNE.

Węgiel amerykański dla Gdańska. Pisma szwedzkie i 
gdańskie donoszą, że amerykańskie wielkie firmy węglo­
we pragną wyprzeć dominujące stanowisko Anglii w dzie­
dzinie zaopatrywania w węgle “krajów nadbałtyckich Wy­
korzystując obecny brak węglą w Anglji, firmy te postano­
wiły przedsięwziąć już obecnie regularną dostawę węgli 
do portów skandynawskich i nadbałtyckich. Między ’jmemi 
ma się na uwadze przedewszystkiem Gdańsk.

Przyszła działalność p. Bilińskiego w Wiedniu. „Kurjer 
Wiedeński" zamieszcza wywiad z b. ministrem anstrjaekim 
Bilińskim w przedmiocie jego propagandy w Wiedniu, w któ­
rym to celu wysłany został tamtędy — jak wiadomo — przez 
Daszyńskiego. Na zapytanie czy działalność p . Bilińskiego 
obejmuje oprócz propagandy politycznej także i handlową, p. 
Biliński odpowiada: „Niewątpliwie, Niema czysto polity­
cznych stosunków między państwami. Zawsze łączą się z nie­
mi i handlowe. Stosunków politycznych nie można też oddzie­
lić od handlowych. Jedne wspierają drugie, I powiedzieć mo­
żna, że najlepsze sojusze polityczne są te, które opierają się 
o obustronne kerżystne stosunki gospodarcze. Wiedeń ma pod 
względem handlowym dalej dla nas wielkie znaczenie. Dawna 
Galicia, dzisiejszą Małopolska, ząaęzną część towarów snrowa-

dza z Austrji. Mimo zmiany stosunków politycznych nie dadzą 
się tak ścisłe węzły handlowe odrazu przerwać. Przemysł 
austriacki pracował z nami tak długo, zna "doskonale nas*ze po­
trzeby, braki i specjalna wymagania. Ten stan rzeczy potrwa 
dłuższy czas.

Do tych wynurzeń byłego austrjackiego męża stanu, który 
u, schyłku życia zabrał się do służenia Polsce, dodamy od sie­
bie, że podtrzymanie stosunków z niewielką a zbankrutowaną 
Austrią leży nie w interesie Polski, a chyba Austrji. Ekscelencja 
Biliński przestał już rozumieć świat bez Austrji i bez Wiednia, 
my jednak zdajemy sobie sprawę, że dla Polski istnieją lepsze 
rynki przywozu, a w przyszłości wywozu. Są niemi bogate i 
rozwinięte gospodarczo państwa Ententy,

Związek kupców ł przemysłowców niemieckich w Polsce 
(Bydgoszcz, ul. Gdańska nr, 25) postanowił dążyć do zjednocze­
nia wszystkich kupców i przemysłowców niemieckich w Polsce, 
nie biorąc pod uwagę przekonań politycznych swych członków. 
Ma to być organizacja apolityczna, o celach tylko gospodar­
czych,

Careant consules L„ kupcy polscy, dążcie do jak najwięk­
szej jedności i jak najlepszej organizacji.

Produkcja tytoniu w Stanach Zjednoczonych zapowiada się 
bardzo dobrze, gdyż o 25% do 30% wyżej, niż w roku ubie­
głym.

Zauważyć należy, że Stany Zj. prawie połowę swej produk­
cji eksportują, tak że spodziewać się można silnej podaży, za 
czem iść powinna zniżka cen, Gdybyśmy mieli zamiast mono­
polu wolny handel, to 1 u nas staniałyby wyroby tytoniowe, a 
Państwo zyskałoby na akcyzie.

Wiadomości miejscowe i potocznaWIADOMOŚCI MIEJSCOWE.
Komąnlkat Teatru Wielkiego miasta 

arna«, ' ‘ “
kompozytora Piotra Czajkowskiego ukaże się na scenie 
Teatru Wielkiego w sobotę dnia 4. b.m. W głównej roli ko­
biecej wystąpi p, Zacharska, która z powodzeniem śpiewa­
ła w zeszłym roku na naszej scenie, rolę Lizy partnerem 
jej będzie doskonały w partji Hermana P. Bedłewte, Osta­
tnie próby sceniczne do wystawienia dzieła nestora kom­
pozytorów polskich Wł. Żeleńskiego p. t, »Stara Baśń« 
idą w pełnem tempie. Dyrekcja dołożyła starań, aby ta 
o rdzennie polskim podkjadzde opera wypadła jak najświe- 
tniej pod względem obsady śpiewackiej 1 wystawy scenicz­
nej. Bilety do nabycia w kasie zamawiafi n p. Szrejbrow- 
skiego Pawła 1,

* Z Teatru Polskiego. Dziś raz jeszcze wywołująca 
nieustanne wybuchy wesołości, pogodna komedja młodego 
utalentowanego autora Mieczysława Fijałkowskiego „Gorą­
ca krew“.

W sobotę pełna grozy 1 dramatycznego wyrazu sztuka 
Stefana Żeromskiego „Ponad Śnieg“ z ,p. Heleną Arkawin 
w roli Rudomskiej.

Zespół dramatyczny pracuje gorączkowo nad próbami 
wielkiego dzieła Jułjusza Słowackiego „Horsztyński“. który 
wejdzie na repertuar Teatru Polskiego w przyszłym już 
tygodniu.

— • Teatr Powszechny w Poznaniu. (Ogród Zoologicz­
ny). Dzisiaj w piątek dnia 3. września o godz. 7 I pół wiecz, 
dana będzie aktualna anty bolszewicka sztuka Jul. Krzemiń­
skiego p. t. „Major ułanów“ z muzyką "Wacława Trzciepte- 
ckiego. Sztuka ta cieszy się coraz większym powodzeniem 
i popularnością tak ze względu na treść niezmiernie zaj­
mującą jak 1 miłe 1 swojskie a mimo to oryginalne melodje. 
Szerokie pole do popisu mają: pp. Szymulska. Szczawińska, 
Zaremba. Bratklewicz, Palezewska. Jaworska i Olędzki. 
Dziewięć przedstawień „Majora“ odbyło stę przy wyprze­
danej kompletnie widowni —- świadczy to najwymowniej o 
wartości tej sztuki. W akcie 3. .Mazura“ Wieniawskiego od­
tańczą: znakomity baletmtstrz Romanowski i b. primabale­
rina Opery warszawskiej p. W. Gustowska. Przy pulpicie 
kapelmistrz Feliks Kochański. Bilety do nabycia w składzie 
p. Paczyńskiego ul. 27. Grudnia 14. Jutro w sobotę ..Księ­
żniczka czardasza“.

— * Koncert na Czerw. Krzyż. Wczora j odbył się w sa­
li koncertowej Uniwersytetu poznańskiego koncert I. Du- 
biskiej i J. Turczyńskiego. P. Dnbiska. skrzypacz­
ka. jakkolwiek rozpoczyna dopiero swą karjcrę artystycz­
ną. zdradza już dzisiaj duże zacięcie artystyczne, rokujące 
najlepsze nadzieje na przyszłość. P. Turczyński artysta o 
wyrobionej już technice odtworzył szereg utworów różnych 
kompozytorów. Piękny ecl koncertu (cały dochód na 
Czerw. Krzyż) zgromadził liczną publiczność, która gorąco 
oklaskiwała artystów.

— * Na Czerwony Krzyż. Zą pośrednictwem p. Lawta­
kiego. przewodniczącego Komisji Likwidacyjnej, (Poznań, 
Ogrodowa 13) udziałowcy I Polskiej Kooperatywy „Zgoda“ 
w Moskwie, na mocy postanowienia ogólnego zebrania i 
decyzji Komisji Likwidacyjnej, złożyli »a Czerwony Krzyż 
w Poznaniu następujące sumy: 13' udziałwoców polOO rb. 
dum. 1 300; 5 udział, po 50 rb. dum. 250 ; 1 udz. 1000 rb. d. 
1000;-2 udz. po 200 rb. dum. 400; 1 udz. 900 rb. d. 9oo; 462 
udz. po 25 rb. d. 11550. Razem 484 udziałowców złożyło 
15 400. wyraźnie piętnaście tysięcy czterysta rnbli dumskich 
co niniejszem z podziękowaniem kwitujemy.

Zarząd Czerwonego Krzyża na miasto Poznań.
- • Rektorat Politechniki Warszawskiej uprasza rodzi­

ny poległych za Ojczyznę studentów o komunikowanie Se­
kretariatowi Politechniki imienia 1 nazwiska poległego ze 
wskazaniem, gdzie poległ 1 w jakich okolicznościach.

* Inauguracyjny koncert symfoniczny z zapowie­
dzianego cyklu odbędzie się w poniedziałek d. 6. b.m. w 
wielkiej sali Akadem}!. Koncert ten poświecony będzie 
twórczości polskiej, a specjalnie utworom nieodżałowanej 
pamięci Mieczysława Karłowicza. Jest to jedna z najpotę­
żniejszych organizacyj twórczych w dziedzinie polskiej 
kompozycji muzycznej. Poza piętnem doskonałości tech­
nicznej znamionuje utwory Karłowicza subtelna poety- 
czność i głębokość myśli. Snuł swoje pomysły przedwcze­
śnie zgasły twórca wśród przecudownej przyrody tatrzań­
skiej, którą tak umiłował i która mu życie zabrała. Tam 
wśród niebotycznych szczytów Zrodziła się bodaj najdosko­
nalszą formą i treścią kompozycja p. t. ..Odwieczne pieśni“, 
złożone z trzech części (pieśń o miłości, tęsknocie i wszech­
bycie).

Dyr. Dołiycki przejęty głęboką pieczołowitością dla 
sztuki Karłowicza już dłuższy czas pracuje z orkiestrą ce­
lem osiągnięcia jak najlepszego wykonania. Ponadto" do­
skonały skrzypek p. Wacław Kochański odegra koncert 
skrzypcowy Karłowicza. Koncert ten który dawno uzyskał 
prawo obywatelskie za granica (p. Kochański grał go w 
Berlinie), będzie wykonany w Poznaniu po raz pierwszy.

Czasowo w Polsce“. Na stół nasz redakcyjny 
spadła nam koperta, wysłana z Francji do pewnej firmy 
poznańskiej. Firma francuska, nie orientując się widocznie 
zbytnio w geografii.» woieunel ustalonej traktatem wer­

nijntkat Teatru wiernego miasta Poznania. 
»Pikowa Dama«, arcydzieło największego rosyjskiego

salskim. zaznaczyła, że Poznań leży w — Niemczech. Młm9 
to list doszedł na miejsce przeznaczenia w Polsce, z cha-1 
rakterystycznym wszakże dopiskiem niemieckiego urzędnik 
ka pocztowego pod przekreślałem „Allemagne“: z Zt. Poj 
len, t. zn. „czasowo w Polsce“. Owego urzędnika możemy 
jednak zapewnić, że co do „czasowości“ pozostawania Po-' 
znania w granicach Polski myli się tak samo, jak cal« 
Niemcy zawiodły się w swych nadziejach co do sprzymłe-1 
rzeńców bolszewickich, którzy przyrzekali im zwrot Po­
znańskiego i Pomorza. Ną podobne zakusy mamy przecież? 
naszą armję!

—- • Baczność! Wszystkich dawniej zamieszkałych 
rodaków w Berlinie i okolicy zapraszamy na ogólne zebra­
nie w ważnej sprawie. Wykład p. Berkana. Zebr, odbędzie; 
się 8. września wiecz. o godz. 7. w kawiarni świtalskiego.t 
Podgórna 13. _ o G 4909-10

* Bibi.joteka im. J. I. Kraszewskiego wypożyczyła! 
w miesiącu lipcu i sierpniu ogółem 16 295 książek; z tego 
przypada na belletrystykę li 699 tomów, literat, naukową 
2 913, lit. dla dzieci 1 683 tomy. Czytelników dorosłych przy­
było 6CO, dzieci 49. Bibljoteka jest otwarta w dni powsze­
dnie codziennie od 12-1 w poł.. po południu od 4—7 z wyjąt­
kiem czwartku. ’

— * Pożyczka Odrodzenia. Dzienniki poznańskie skwa­
pliwie notują \y ' specjalnych rubrykach wszelkie większe 
zakupy Pożyczki Odrodzenia zrobione przez poszczególna 
firmy i ofiarnych mieszkańców miasta. Nazwiska miesz­
kańców gmin wiejskich, którzy albo osobiście Zakupili wię-i 
kszą ilość Pożyczki Państwowej, albo za pomocą umiejętnej’ 
propagandy przyczynili się do jej rozpowszechnienią 
wśród okolicznych mieszkańców po większej części nie są! 
w prasie notowane.

Wobec tego, że wielu włościan może służyć przykła­
dem ofiarności patriotycznej i oddania się sprawie naroJ 
dowej, zakupując większe ilości Pożyczki, należałoby, 
umieścić Ich nazwiska w pismach najwięcej poczytny«*' 
ną wsi — W Orędownikach powiatowych.

Notowanie w pismach nazwisk i wsi skąd pochodzą 
włościanie, którzy się najwięcej przyczynili do ulokowa­
nia Pożyczki Odrodzenia na wsi. bez wątpienia przyczyni 
się do jeszcze większego popytu na nią. pobudzając sąsia­
dów do współzawodnictwa w dążeniu do tego, żeby się 
nie dać wyprzedzić w ofiarności publicznej i w objawach 
patrjotyzaru.

— • Opieka nad uchodźcami. Fala bolszewtemu. zale­
wająca wschodnie ziemie Polski, zmusiła «izłesiątki tysię­
cy mieszkańców Polaków do emigrącji i schronienia się 
do innych dzielnic polskich bezpośrednio niezagrożonych. 
Chociaż zbiegła ludność polską wszędzie doznała serde­
cznego przyjęcia i wszelkie konieczne zarządzenia mające 
na celu przyjścia jej z pomocą były zrobione jednak nig«izie 
społeczeństwo miejscowe nie okazało uchodźcom tyle serca’ 
i rozumnego współczucia oraz nie potrafiło tę pomoc tak 
skutecznie zorganizować, jak w Wiełkopolsce.

Zawsze ofiarne i patriotyczne ziemiaństwo otworzyło 
na oścież drzwi swoich pałaców i dworów wiejskich. Aby 
ułatwić uchodźcom przybywającym ze wschodu znalezienie 
mieszkań, zostały zorganizowane przez niestrudzone zie­
mianki nocne dyżury na większych stacjach kolejowych.- 
175 dworów wiejskich zostało zaofiarowanych dla uchodź­
ców na pierwszą wieść o ewakuacji hrclności co ludziom 
zrujnowanym przez najazd wrogów dało możność wygod­
nego i taniego przytułku dla przetrwania do czasu powrotu 
do swych spalonych rodzinnych pieleszy. Częstokroć cała., 
i tak bardzo ntóa pobierana przez ziemianki płaca była, 
przez nie całkowite oddawana na rzecz Czerwonego Krzy­
ża. Trzeba podziwiać cierpliwość i ofiarność tutejszy«* 
ziemianek, które derpliwie znosiły wszelkie niewygody,' 
połączone z umieszczeniem większej ilości osób w nieJ 
przygotowanych do tego dworach na wsi. aby po wyjeździć 
jednych przyjmować na ich miejsce innych uchodźców,! 
Wdzięczność pozostająca w sercu każdego Polaka który 
doznał tak miłego i serdecznego przyjęcia wpłynie niewąt-, 
pliwle na jeszcze większe połączenie i wznowienie rozer-j 
wanych przez rozbiory nici łączących wszystkie dzielnice! 
naszej wspólnej Ojczyzny.

— * Sprzedaż wieprzowiny. Urząd Walki z Lichwą ł 
spekulacją komunikuje: Pierwsze transporty zarekwirować 
nych świń nadeszły do rzeźni miejskiej. Jutro (sobota) wy« 
znaczeni w poszczególnych dzielnicach rzeźnfcy będą sprzes 
dawali wieprzowinę i okrasę pod kontrolą Urzędu Walki 
z Lichwą i Spek.

— • Kradzieże bez końca. Z pewnego mieszkania przy 
ul. Dąbrowskiego nr. 89 skradziono nocą pościele wartości 
około 10 000 mk. — Nad ranem- wtargnęli złodzieje do pe-1 
wnego mieszkania przy ul. Skarbowej nr. 3 i skradB z ko-’ 
rytarza paltoty i okrycia nie tylko gospodarzy lecz i ba-' 
wiącego u nich chwilowo gościa. Podnieść należy że miesz-

W tyłn czas^e w domu. 1 tu strata wynosi jakieś 
10 000 mk. Na pocieszenie powiedziano okradzionym na po* 
licji, że „widocznie złodzieje przenieśli się z Iednej strony 
ulicy na drugą!“ Świadczy to bez wątpienia dodatnio o in-’ 
formacjach, jakie policja posiada o złodziejach. Zadziwia! 
jedynie, że mimo tych informacyj złodzieje mogą systema­
tycznie przechodzić „z jednej strony ulicy na drugą“. Poli-! 
cję naszą urządza się pono na wzór angielski. Możemy mieć 
tedy nadzieję, że doczekaliśmy się przy ul. Franciszka Ra« 
tajczaka Sherloków Holmesów, tymczasem jednak widzimy, 
tam tylko angielską — flegmę wobec złodziei.

* Na miejsce dawnej niemieckiej Naddvrekcjj pocz­
towej w Poznaniu istnieje od chwili powstania Państwa 
Polskiego „Dyrekcja Poczt i Telegrafów“. Pod tym więc 
ostatnim adresem należy przesyłać wszelkie podania i pi­
sma w sprawach poczty, telegrafu i telefonu,

— * 3000 mk. nagrody. Na wiosnę skradziono z szopy
przy ul. Ogrodowej 19 żelazną szafę do pieniędzy, ważąca 
około 11 centnarów. Kasa ta przepadła jak szpilka; 
Kioby policji mógł udzielić w sprawie lej* 
jakichkolwiek informacyj, niechaj zgłosi się w gmachu 
Komendy Policji państwowej (dawn. Prezydium policji), 
pokój 11. *

— ♦ Ujęcie bandytów. Z Wolsztyna donoszą nam; 
Bandyci, którzy napadli i ograbili Borek, zostali dziś 
rano ujęci; nazywają się oni Michał Sadowski i Sta­
nisław Lehman.

Księgi sfcanu cywilnego.
ZGONY.

Dnia 2 9. zgłoszono: Kapral Wacław Stobrowskł 19 t 
Szereg. Zygmunt Janowski 19 1 .Urzędu wojskowy I eo‘ 
nard Zulinski 60 1 Szereg. Edward Kowal 19 1 Feliks Ger- 
i«6 2- ^ałęska il 1 Melanja Urbanowicz 4 1 Wd
sictońsV C38 /’u 1 d- ™eink.auf 75 1- Budowniczy Roman' 
PopieTska3? r Marcvsiak l Klara
Małż 1 Tadwid" ,Cz*s}aw» Zielińska 2 I. 7% m 
Adln, i 1 Bączkowska 37 1. Robotnik

°ioSi1 RoŁ’ Fra»ciszek Grela 20 I. Rob
Piotr -Dudek 18 1. Stołowy Władysław Sobieszczyk 28 I. )



Większe ilości

W okresie walk odwrotnych i pod­
czas walk z nawałą bolszewicką, ude­
rzającą na-Warszawę, polegli w czasie 
od 23. 7. 20. do 17. 8. 20. następujący 
żołnierze 8. komp. 1. P. Strz. Wp.: Sp. 

pluton. Filipowski Józef 
kapral Saporowski Marcin 
strzelec Kołodziej Stanisław 

„ Heigelmann Antoni 
„ Jędryka Michał 
„ Ziółek Ludwik

W poległych straciła kompanja kilku 
najlepszych swoich żołnierzy.

Niechaj ziemia polska, za którą 
młode Swe życie dali, lekką Im będzie. 
Pamięć Ich wśród nas nigdy nie za­
ginie. W imieniu towarzyszy broni

Podp. i Jowita 8. komp.

W szpitalu warszawskim, w początku sierpnia b. r. zmart 
wskutek rany w głowie, otizymanej 29 lipca w obronie Łomży, 

kapr. 11 bat. IY ciyonu 14 p. a. p. drewnianych
możliwie wagonowych, kupi natychmiastKazimierz Smukała

z Poznania. Baterja straciła w Nim energicznego 1 odważnego 
podoficera, o którym pamięć pozostanie wśród nas na zawsze. 

Miejsce postoju, 31. VIII. 20.
z49i9 Podpor. I dow. batr.

Kantor sprzedaży: pi. Wolności 17.

§ Sprzedaże. jj

Poznański bm ifciira ££
założony w kwietniu 1919 r. przez Bank Związku Spółek Zarobkowych

w Poznaniu
z kapitałem zakładowym 10090000 mk.
ubezpiecza za stałem! składkami i przystępnemi warunkami 

wszelkiego rodzaju przedmioty:

Mam korzystnie do oddania:
Motor elektryczny 110 volt, 

10 koni, jaku dynamo do 120 v.
Motor elektr. lio a1/* koni, 

jako dynamo do 160 v.
Motor elektr. (Drehstrom- 

motor) 220 volt, 3 konie.
z-1541 Krzyżanowski 

Roznad, PL Sapieżytiutki Ł

Elegancka sypialnia
na sprzedaż. z 4611-11

ŁL Kapp, ul. Gwarna 10.
dI309Spóźnione I

w dobrem
wysok:

z powodu przejęcia innego przed­
siębiorstwa na sprzedaż. OL da 
eksp. nin. pisma pod x4781/2/X

tożeuiu

Dnia 14. 7. 1920 r. na froncie litewsko- 
białoruskim zaginął telefonista ś. p. również ubezpiecza Bank

z wszelkicmj naczyniami, wagi, 
stoły, nadające się także do składu 
kolonialnego, prawie nowe, zaraz 
na sprzedaż z ws2«lkha towa­
rem Zgłoszenia przyjmują 

J. Sowiński, Ostrów,
Kolejowa 41. z 4366-7

z Poznania — oraz dnia 24. 6. 1920 r. tele, 
fon i sta ś. p. Poznartski Bank Ubezpieczeń posiada zastępców we wszystkich 

miastach i po większych wioskach byłej dzielnicy pruskiej, oraz 
w wolnem mieście Gdańsku.

Rady we wszystkich sprawach ubezpiecz, udziela chętnie także

Dyrekcja Poznafiskleflo Banka Bfiezaleczefi, Akci
Poznali, Stary Rynek nr. 6.

Sypialnia, jadalnia, •elonik. 
tdlka, ruztn. lustra, szafa do 
ksiąziik, szyionierka, dywany, 
zegary, wazy, obrazy arbst 
i pojedyftcze, roztn. fuzje, por­
celanowy serwis, kryształy I 
antyki, okazyjnie do nabycia.
Jrąas“ł.Z8.p.^Sj‘

łW* Kamienice kórz, do nah.

z Poznania, o czem zawiadamia krewnych 
i znajomych zaginionych

Poszukuje się dzielnych zastępców I

używana, około 12 koni siły, 
pojedynczej konstrukcji na sprzed. 
Cena okoio SO OOO mk.

Zgłusz, upr. si, pod nr. 10177 
do biura ogłusz. „P/Ut*, Poznali, 
uL Rycerska 8. b 658

Dnia 24 lipcs 1920 r. złożyli w ofierze 
Swe młode życie w brawurowym koatr-
ataku, ś. p. dnu w-a w dobrym gatunku, hurt i detal., 

I ¡8 HNa z dostawą do domu, tub ze
IJpiM.gL.il- składu, do nałychm. odbioru 

po cenach przystępnych poleca

C. Hartwig, Tow. Akc^
Dom Ekspedycyjno - Handlowy, 
w Poznaniu, uL Towarowa nr. 13-20.

z ogrodem
i kompletnym inwentarzem, stary 
i dobrze znany w Poznaniu lokal 
na sprzedaż, udzie? wskażts eksp. 
nin. pbma pod z 4933-34.

z żelaza lanego, bardzo jnało 
używany, na sprzedaż. Odpalał 
zacier dzienny z luo— ISO ctr. zie­
mniaków z deflegmatoręm i regu­
latorem jednokolumnowy Cena 
ISO000 mk. Zgłusz, upr. się pod 
nr. ttlbO do biura ogłosz. „PAK“, 
Poznań, ut Rycerska 8. boo2

Kompanja traci dzielnych ł prawowi­
tych synów Ojczyzny.

Cześć i chwała Ich pamięci!
W imieniu kompanji

mr.U0w.Hfc0ffiMB.MW

z pięknym ogrodem do zabaw 
Jatnieh, z ogrodem warzywnym 
i owocowym,* dużą salą do przed­
stawień. z tołkowilem urządze­
niem, w powiatowetn mielcie gar- 
nizonowera Księstwa Poznańskie­
go, zaraz na sprzedaż. ZgL pod 
z 4747 do eksp. Kur jera Pozru

W poniedziałek, <t b. b, m> za­
kupię na sali Giełdy Poznań­
skiej w Poznaniu, przy AL Mar­
cinkowskiego nr. u. o godz. 10% 
przed połudn. publicznie od naj­
mniej żądającego na rachunek 
interesowanego

Dobrze prosperująca

o pojeran. 2 ctr. zboża ciężkiego.
Stefan Wróblewską

zaprzysiężony makler, 
Cbwaliszewo 73. z 4940

pod dugodn. warunkami 
wskutek Śmierci w łaście, 
na sprzedaż. Oierty pod 
d i 242 do eksp. Kurj.Pozn.

zmart 
w 38

W środę, dała 1 września b. r. 
po krótkich i ciężkich cierpieniach, 
roku życia, ś. p.

Z powodu prz< 
zaraz na sprzedaz przynależącym składem detalicznym, jedyna 1 bez konkurencji 

w b. zato. pruskim, natychmiast korzystnie do sprzedania. Łaskawe zgło­
szenia uprasza się pod R. P. 10693 do Tow. Akc. Reklama Polska, 
Poznań, Aleje Marcinkowskiego 6. b567

do polowania
(iagawiecj, biały, czarne krupki, 
60 tai. wysoki, dobrze tresowany, 
na sprzeda/.. Gdzie ? Wskate pod 
nr. 16181 biuro ofiloszed ,PHR*, 
Poznań, uL Rycerska 8. b 661

(14 pokoik Oterty pod bS83 do 
eksp. tego pisma.

Starostwo w Jarocinie poszukuje
nj Dom w Gdańsku w centrum miasta, trzypiętrowy 
ij ¡narożny, blisko giównej poczty, nowocześnie budowany, 
l_iPra£nle sprzedać warszawianin, lub zamienić na dom 

jw Poznaniu, ewentualnie na majątek rolny z dopłatą. 
¡q[Sprzedaje li tylko dla braku znajomości języka nie- 
— mieckiego. Dobry interes dla kupca, lub przemysłow- 
¡|e ca. Bliższych szczegółów udzieli
g| Dom rolniczo handlowy
== z4856 St. Jax, Poznań, uL Rycerska 10, TeL 1778.

do gazów, i elektr. świata,
piec zeiazny 
maszyna do prania

□a sprzedaż. b 65!
Św. Wojciech 23 I. piętro. 

Olerujf ze składnicy w Gdańsku

900 opon
do samochodów

różnych rozmiarów systemu 
amerykańskiego (amerikani­
sche Wulst).
dciii mmelpfenning, Gdansk, 

Danzigcr hol. b 546

Ze śmiercią Jego tracimy dzielnego 
kolegę, który zawsze gorliwie i sumiennie 
wypełniał Swoie obowiązki i był wzorem 
dla innych w pilności i skiomności.

O czem zawiadamia

Poznań, 2. IX. 20. r.
Sprzedam dobrze prosperującyz powodu zwinięcia przedsiębiorstwa.

Tylko kilka dni!
Sprzedam także z!312-3

urządzenie składowe l pracowni. 
W. MIZGALSKŁ, uLNowaS

SMad selazs.Pozfcssał węgli«
Na znaczek a na wrzesień karty opałowej A (różowej) wy­

dawać wolno 1 ccntr. węgli, na znaczek a na wrzesień kart opa­
łowych B i C (żółtych i niebieskich) 2 cenlr. węgli.

Każdy odbiorca otrzyma na swój przydział połowę węgli 
lepszego, połowę zaś gorszego gatunku, Jeżeli odbiorca żąda 
tylko węgli lepszego gatunku, wolno handłarapari węgli nie wydawać.

Poznań, dnia 1. września 1920. n 1645
Magistrat

pasf starzane BSLlńTS
f PHKCIńNli poleca b oSl

Dom Mławy „ÄSOiÖPO!”
(sprzęty domowe i kuchenne) w Grudziądzu. 

Zdecydowani kiipcy zechcą zgłoszenia nadesłać
pod d 1240 do ekspedycji Kariera Poznańskiego. Warszawa, Trębacka 13, lei. 118-51

Kto przyjmiekomaiSTfesfl-sS każdą ilość po wysokich cenach
KloOlfllf ® kuP“ie K. Blachowski 

S Fabryka likierów 
ulica Mickiewicza nr. 5—7.

Kilka godeł cynkowych 
i 2 szafki wystawne

oszklone, zaraz korzystnie do nabycia. d 12
Lindner, upstrz malarski, ulica Stroma 24.

z ładnym ogrodem owocowym i specjalnym składem 
hurtownym, od 25 lat istnie!., bez konkurencji w całej 
Polsce, z pow. choroby, na sprzedaż. Oferty upr. s ę 
pod B. 39 do biura ogł. „Par“ Bydgoszcz, Dworcowa 18.

na pensjonat
niając dobre odżywienie i 
:. z podaniem worunt0w da 
ł. nin oleras



Dodatek Ho Kariera Poznańskiego Nr. 2Ö3.

Obrady .seimmj Komisji wojskowej.
(Od własnego korespondenta.)

Warszawa, 1. września.
Sejmowa komisja wojskowa zebrała się w chwili 

ważnej. Dotychczasowy przebieg wojny nasuwa nie­
słychanie dużo materjaiu, który zbadać krytycznie jest 
obowiązkiem Sejmu. Nie była na to pora, dopóki gro­
ziło niebezpieczeństwo. Teraz idziemy naprzód. Z błę­
dów i niepowodzeń poprzednich trzeba wyciągnąć 
wnioski. Ewestja „co będzie?“ nie może być rozwią­
zaną, bez zesumowanja doświadczeń dotychczasowych 
w zakresie organizacji armji, kierownictwa wojskowe­
go, potrzeb żołnierza i t. d.

Na pierwszem miejscu obrad komisji wojskowej 
stała sprawa komisji weryfikacyjnej. Wobec 
zarzutów, jakie podnoszą się przeciwko postanowieniom 
komisji weryfikacyjnej, wystąpił rząd z wnioskiem, aby 
Sejm wydelegował do tejże komisji członków. Komisia 

Prz,edYskutowaniu sprawy, postanowiła 
nie delegować członków' do komisji weryfikacyjnej a 
natomiast wyłonić podkomisję dla zbadania i kontroli 
działalność? komisji weryfikacyjnej. Nie ulega wątpli­
wości, ze ta metoda daje skuteczniejszą możność wala 
du w te sprawy, które dają powód do dużego niezado 
wolenia.

Na drugiem miejscu stały interpelacje i 
wnioski. Tu zdumiewające stanowisko zajęli thu- 

Str’ Lud- Wyzwolenie). Otóż poseł
Budziński z tegoż stronnictwa oświadczył, że wo- 
bec istnienia, utworzonej niedawno Naczelnwi Kontroli 
Wojskowe] interpelacje w komisji sejmowej są wo- 
góle zoj teczne. Rownało się to zunełnemu zakneblo­
waniu ust Sejmowi w sprawie armii.

Stanowisko thugutowców odrzucone zostało 18 
glosami przeciwko 7.

W przebiegu dyskusii nad interpelacjami poseł Dr. 
Meissner (Zw\ Lud.-Nar.) zapytywał rząd, czy mu 
wiadomem jest, że wbrew układowi Naczelne Dowódz­
two z forrnacji tworzącej się armii rezerwowej wysyła 
poszczególne kompanie, t. zw. marszówki, i w ten spo­
sób dezorganizuje armję. Ks. poseł Nowakowski 
(Zw. Lud.-Nar.) zapytywał się, czy szefowi sztabu zna 
ne są wypadki na froncie małopolskim (armia Paw- 
lenki). Poseł Dr Załuska (Zw. Lud.-Nar.)" zapyty­
wał, ezv Naćz. Dowództwo podziela opinię ministra gen. 
oosnkowskiego, wypowiedzianą w gazetach, jakoby 
nosm stała otworem i że bolszewicy nie mają żadnych 
rezerw. ■'

• 9T?' ^ozwa(Iowski dał szczpgółowe wyjaśnie­
nia, które uznano za poufne. Wniosek posła Dr. Zału­
ski o .przeprowadzenie generalnej dyskusji nad stanem 
organizacji armji i oceną faktów, które się uiawniły 
zarowno podczas ofensywy na Kijów jak i podczas od­
wrotu, przeszedł jednogłośnie.

ZflemasteoBy silsefc Diemlecif.
Warszawa, 2. 9. (Pat.) Z miarodajnych sfer 

aecjslmwych nadsyłają nam następujący komunikat: 
Poniżej poda je się tłumaczenie dokumentów' niemiec­
kich, świadczących o istnieniu tajnej organizacji woj- 
skGwej.pod nazwą „Verbindungsstelle". Organizacje te 
zdają się posiadać podobny zakres działania co niemie­
ckie biura szpiegowskie Nachrichtenstelle. Centrala tvch

i organizacji jest w Berlinie. Jak z punktu 3 rozkazu z 
1. sierpnia wydanego przez Hauptverbindungsstelle 
pree Wrocław Tagsbefehl 2. sierpnia Wynika, że pro­

testy przecie transportom wojsk francuskich na G. 
Śląsku były zorganizowane przez wojskowe władze nie­
mieckie. Tagsbefehl z 6, sierpnia świadczy o dostarcza­
niu broni bojówkom niemieckim na G. Śląsku.

I. Hauptverbindungsstelle Wrocław 11. sierpnia 
Spree, Nr. 435-VITI.-20. Pers. Rozkaz dzienny 

(ta jne). Według meldunków poszczególnych stacji wy­
wiadowczych i.centrali dla służby łączności w Berlinie 
niusiało udać się obcym osobom (szniegom) uzyskać roz 
maite sprawozdania i rozporządzenia wykonawcze na­
szych organizacji. Dochodzenia, które obecnie są w to­
ku, wvkażą z jakiego rodzaju miejscowości akcja szpie­
gowska została uwieńczona powodzeniem. Dla tego je­
szcze raz zwraca się uwagę na zarządzenia z 15. maja 
1920. na zasadzie których należy odnośnie do każdego 
.«jrzędnika służby łączności Spree zasięgnąć wiadomości 

jego obecnym trybie życia i jego przekonaniach po- 
tycznvch. Pozatem cala załoga, pozostająca w służbie 

łączności powinna być pouczona w następujących spra­
wach: 1) ażeby przeciwdziałać szpiegostwu należy na 
publicznych miejscach podczas rozmów o sprawach 
wojskowych zachować największą ostrożność szczegól­
nie w gospodach, tramwajach i kolejach. Nigdzie nie 
inożna wiedzieć, jakich się ma słuchaczy. Wobec ludzi 
obcych nie trzeba być ani zbyt pohopnym do wywnę- 
Irzania się ani gadatliwym. Urzędnik powinien zacho­
wać koniecznie milkliwość w sprawach wojskowych. 2) 
jeżeli urzędnik sądzi, że mą przed sobą szpiega, na­
tychmiast zdajc o tym sprawę swojej władzy przeło­
żonej, aby ta poczyniła kroki celem unieszkodliwienia 
szpiega. W tym celu powinien urzędnik dokładnie za-

Btmiętać sobie podejrzaną osobę i polecić jej śledzenie.
ażdy. kto w powyższy sposób będzie działał może li» 

fczyć na specjalne yvynagrodzcnic. 3) w myśl zarządze­
nia z dnia 11. sierpnia 1920 1. 956-VIII-2Ö centrali łą­
czności powinny się we wszystkich większych miastach 
plebiscytowych terenu G. Śląska odbyć zgromadzenia 
protestujące przeciw przcyviczieniu francuskich żolnie- 
fzv nu Lont wschodni. Zwraca się przy tem szczególną 
ffwagę, że w tych zgromadzeniach protestujących po­
winni wziąć udział dani żołnierze Reichswehry i ci, 
itórzy mają specjalne poruczenia, powinni być wszy­
stkimi środkami poparci. 2 Dyrekcja kolei oświadczyły 
gotowość przesyłania na pismach meldunków centrali 
łączności o każdym transporcie. Von Reder, major. Von 
Larisch. por. adjulant.

II. liauptverbindungsstdle Wrocław, 6. sierpień
1920. Spree Nr- 388-V1I1-20. Odpis. Rozkaz dzienny. 1) 
Oczekuje się, że wszystkie stacj- służbowe wykonają

■■■ < - <------ - ------ ’-gŁUU!.-

co możliwe, ażeby uskutecznić zarządzenia znajdujące 
się w załączonym piśmie. Zwraca się przy tern uwagę, 
że równocześnie będą przeprowadzone dokładne bada­
nia przez centralę dla stacji łącznikowej (Verbindungs­
stelle) iącznie z władzami cywilnymi i policją. Stacje 
łącznikowe, oddziały wywiadowcze, brygady, Reichs­
wehry. komendantury mają dostarczyć dokładnego ze­
stawienia przeprowadzonych wywiadów przez podle­
głe im wojska pod adresem stacji łącznikowych w Ber­
linie najdalej do 24. sierpnia 1920. Należy także do­
nieść o negatywnych wy. indach. 2) Na zarządzenie ko­
misji międzvkoalicvjnej dla terenów plebiscytowych G. 
Śląska nie wolno więcej przyjmować szyfrowanych de­
pesz z wyjątkiem depesz komisji i wojsk okupacyjnych. 
Dla tego się rozkazuje, ażeby ważne i szybkie wiado­
mości przesyłano za pośrednictwem szczególnie zaufa­
nych osób. Przytem zarządza się, ażeby oddawcą tych 
wiadomości otrzymał pisemne potwierdzenie wykonania 
zadania, przyczem należy dokładnie zanotować termin. 
Wobec niepewności politycznych stosunków' w Polsce po 
lecą się gorąco wszystkim podległym urzędom i cen­
trali służby łączności Spree, ażeby zarówno listy jak 
uisemne wiadomości do Polski skierowały przez stację 
kurjerów komisji łącznikowe] do Poznania d’a komisii 
"ranicznei hotel Bristol. 4) Rozdział amunicji dla stra­
ży potowej nastąpi w poniedziałek 16. sierpnia 1920. 
kontrole rozdziału przenrowadza w zastępstwie skła­
dów komisarz Mindel i Neissen. Reszte pozostałej amu­
nicji przekazuie się składom amunicji 2. i 4. okręgu. 
vcn Redcr, major, — za zgodność von Larisch, por. adj.

Nfemcv gromadzą w'ojska w Prusach Wschodnich. 
Toruń, 2. 9. (Pnt.j »Gazeta Toruńska« donosi,

że w Iławie zgromadzili Niemcy pułk artvlerji, a nad 
granicą wzmocnili silnie Grenzschutz konny. Oficer 
Grenzsrhutzu Schwarznecker wygrażał się w sobotę 
wobec Straży Obywatelskiej, że w ciągu 14 dni Lubawa 
znowu, i to na stałe, dostanie się w ręce niemieckie. W 
poniedziałek po południu z Radomia do Zamielnik. na 
skręcie toru kolejowego z Iławy do Radomia, ostrzeli­
wali Niemcy z karabinu maszynowego każdego uka­
zującego się żołnierza polskiego i urzędnika. W Ila- 
wde internowali Niemcy komisję francuska z ziem ple- 
biscytowvch. Buta niemiecka z czasów Hindenburga 
i Ludendorffa — pisze »Gazeta Toruńska« — nie zma­
lała bynaimniei, owszem na wschodzie wzrosła, bo 
szeregi niemieckie wzmocniły się przez licznvch rozbit­
ków armji bolszewickiej, chroniących się z Pomorza na 
gościnny teren Prus.

Bolszewicy hiorą broń z Niemiec. 
Warszawa, 2.9. (Pat.) »Rzeczpospolita« do­

nosi: W sztabie naszym otrzymano wiadomość, że fa­
bryki amunicji i broni w Rosji pracuia bardzo słabo z 
braku surowców a zwłaszcza opału, dla których prze­
wiezienia hołszewdey nie mają ani lokomotyw ani wa­
gonów. Amunicję i broń dla mobilizowanych obecnie 
rezerw hołszewdey otrzymuia wyłącznie z Niemiec, nie- 
tvlko drogą morską przez Rewal" ale i koleją przez 
Wierzbolowo.

.................... — III

Okrucieństwa niemieckie.
\Z byłych terenów plebiscytowych nadchodzą coraz to 

groźniejsze wiadorrości, W Malborka wydalono ze służby urzę 
dników Popków, Nazwiska ich: Piechocki, Klein, Dopski. Wat 
kowski i Kowalski. Dalsze zwolnienia niebawem nastąpią. Na 
zebrań'« w dnui 21 zm. postanowiono wypędzić z Malborka 
wsrystkich Polaków bez wyjątku, pozostawiając im czas do 
środy 25 zm.

Wsobotę, dnia 28 zm. napadli Niemcy w Dziewierzutach 
(Mensguth) pp. Kartu-owskich. Przybytków, Kornalewskich, 
wdc'-y K-amsz i Kowarsch, gospodarza Krajewskiego, pieka­
rza Narostkę i plebanię katolicką. Tłuszcza w niesłychany spo 
siób znęcała się nad Polakami, kazano im klękać i całować 
sztandar niemiecki. Bito ludzi, żadajac od nich, żeby się w 
przeciągu czterech tygodni wynieśli do Polski. Jeżeli jednak 
chce kto wyjechać, ściąga się od niego niemożliwe podatki, 

'konfiskuje meble, a w niektórych wypadkach żąda się połowę 
majątku jako kaucji.

Niesłychane napady na księży Polaków.
Bezczelne napady Niemców na księży Polaków odbyły się 

przeważnie w nocy z niedzieli 15-go na 16-go bm. Przyczyni­
ły się do tego głównie: niesumienna agitacja gazet niemieckich 
i płatnych agitatorów, pastorów, wmawiających w ludność, że 
to o ich wiarę chodzi, na ten cel zorganizowane boiówki nie­
mieckie (Haukommandos), dalej odjazd komisji koalicyjne) i 
wreszcie w niemałej mierze nieoomyślny stan polskiej akcji wo 

, właśnie w owych dniach.
i s i e 1 i c e. Ks, Mazelę za dnia wywleczono z plebanjł,

musiał chorągiew polską na rynek nieść, a tutaj pod grozą ka- 
zabinów -mu-zeno go do zapalenia jej. Pluto na owego ksfę- 
dza i naigrawsno sie z niego. Żądano od niego, żeby za kilka 
dni na zawsze Kisielice opuścił.

Dąbrówno. W nocy z 15 na 16 zm. przybyła banda 
niemiecka do plebanii, pukając i żądając otworzenia drzwi, 
i szukali ks. prób. Ziemkowskiego. Niemogąc ks. proboszcza 
znaleść, gasili swoje pragnienie winem zabrane,!: ze sklepu ple- 
banji . Nabrawszy alkoholowej otuchy znaleźli wreszcie ks. 
prób. Wzięli go na ulicę, okładali kijami i kolbami i zaprowa­
dzili na salę hotelu Germanji. Tutaj ubrali księdza w czerwo­
ną chustę, bili i śmieli się z niego. Wreszcie jacyś żołnierze o- 
broniłi ks. prób., w przeciwnym razie niechybnie był byoznalazł 
śmierć męczeńską. Z kilkoma ranami w głowie, wycieńczony 
na siłach przybył do plebanji, skąd go po zaopatrzeniu lekar- 
skiem zawieziono do domu chorych w Gietrzwałdzie.

Tnrowo. W niedielę 15-go bm. zaprosił ks. dziekan dr. 
Działowski kilku obywateli ze swej parafji do siebie, i to pp. 
Załuskiego, Wapsę, Graff Steina i Wachowskiego. Około godzi­
ny 10 wieczorem przybyła na plebanję szajka (bojówka) nie­
miecka, zaopatrzona w karabiny i rewolwery. Wchodząc do 
pokoju krzyknęła „HSnde hoch", a przekonawszy się, że ci Po­
lacy żadnej broni nie mieli, zażądała wyjścia z plebanji i wymar­
szu w stronę Gardyn; z Gardyn dwiema furmankami wywieźli 
wyżej wymienionych panów, do których i panie Graffstein i ich 
służącą przyłączyli, po za granice obszaru plebiscytowego, do 
Uzdowa, znajdującego się już w Folsce. Podpadały tutaj bra­
my tryumfalne, ustawione na przywitanie bolszewików z trans­
parentami „Herzlich willkommen". Tutaj przywołano bandę 
Uzdowską niemiecką, która eskortowanym, a szczególnie księ­
dzu z Turowa czyniła zarzut, że Polacy ich sprzedali i zdradzili, 
iż z ich winy odbył się plebiscyt. Teraz bito najpierw księ­
dza proboszcza kijem po twarzy, iż zdawało się, że rozmyślnie 
chcągo zabić, potem bili inaycb aresztowanych kijami po gło­
wie i plecach. Przejechawszy przez całą wioskę m«sieli aresz- 
tanci z powózek wysiąść, zegarki i pieniądz- oddać, a wresz­
cie jeszcze ich wszystkich z wyjątkiem niewiast kijami jak

Sobota, dnia 4 września 1920.

psów obito. Opowiadali cl oprawcy, że bolszewicy niedługi 
przybędą i tych aresztowanych odbiorą i zatłuką. A gdy bol­
szewicy nie znaleźli się, chcieli oni wyrok śmierci wykonać. 
Dopiero niejako w drodze łaski życie darowali pod warunkiem^ 
że więcej do domu nie wrócą.

Dowiadujemysię, że bolszewicy ks. Działowskiego w Len- 
cau widzieli, litowali się bardzo nad jego okaleczeniem, wyra­
żali się, czy jaki z ich żołnierzy do tego się nie przyczynił, bp 
musieliby go za takie barbarzyństwo zastrzelić, a wreszcie fel­
czera swego przysłali, który rany i oko księdza opatrzył. Byli 
to wyjątkowo ludzie poczciwa

G 1 a z c o t y. Księdzu Karczyńskiemu dał landrat ostródz. 
ki wiadomość, żeby jaknajprędzej parafję swoją opuścił, bo za 
niego gwarantować nie może, gdyż nie ma żadnej Władzy nad 
bandami, które się potworzyły. Podobno ksiądz Karczyński wy- 
jeebai do Grabowa.

i e kilka opisów mogą nas przekonać, na jakie kaźnie 1 
tortury narażone było duchowieństwo polskie na obszarach ple- 
biscytowych ze strony Niemców. Swój.

Cytując i omawiając tak często świetne artykuły, 
wstępne o kwestii polskiej, jakie prawie codziennie za­
mieszcza w póloficjalnym »Tempsie« p. Jean Herhette, 
z głęboką satysfakcją stwierdzaliśmy identyczność as­
piracji polskich ze stanowiskiem Francji, wyrażanem 
przez tego niepospolitego publicystę. Czuliśmy dlań 
głęboką wdzięczność za energiczną kampanję, jaką 
prowadził przeciwko Lloydowi George‘owi z powodu 
pożałowania podnej polityki premjera angielskiego wo, 
bcc Sowjelów. Czuliśmy dlań wdzięczność za głębokiei 
zrozumienie sprawy polskiej’, za jej rozumną apologję, 
wypływającą nie tylko z pobudek uczuciowych, z trądy, 
cyjnej sympatji (francusko-polskiej, ale opartą także i 
przedewszystkiem na podstawach racjonalistycznych, 
na zrozumieniu wspólności interesów Polski i Francji 
więcej: Polski i Europy.

Ale właśnie dlatego, że możemy uważać p. Her- 
bette‘a za oddanego nam rzecznika praw naszego naro­
du, sądzimy, iż zasłużył on na to, byśmy opinję jego, 
którą mamy prawo uważać co najmniej za półoficjal- 
ną opinję Francji, omawiali ze szczerością, do jakiej 
obowiązuje przyjaźń. To też nie przystoi nam ograni­
czać się do pochwał: dziś właśnie przyszła, pora na, 
krytykę. *

Pod tytułem „Pokój Polski" ogłosił p. Herbette w 
»Tempsie« z dnia 27. b. m. artykuł wstępny, w którymi 
donosi, że rząd francuski ponowił w Warszawie swe 
„cónseils de sagesse", ażeby Polska nie rewindykowały 
tcrytorjów, położonych na wschód od znanej łinji de- 
markacyjnej z 8. grudnia 1919, którą Francja uznaje 
w całej pełni jako przyszłą granicę wschodnią Polski. 
Poprawki na korzyść tej ostatniej mogłyby zdaniem p. 
H. nastąpić tylko między- Grodnem a Brześciem Litew­
skim i to jedynie na głębokość kilku kilometrów... Po- 
czem czytamy co następuje:

„Jest rzeczą pożądaną, żeby armja polska nie za­
jęła z powrotem okolicy Wilna, którą bolszewicy spie­
sznie opuścili. Tak zwany rząd sowiecki Litwy, jaki 
lam utworzyli, rozleciał się. Rząd kowieński zajął 
właśnie Wilno a bolszewicy liczą na pewno na konflikt! 
między Polakami a Litwinami. Otóż nie trzeba im dać 
tej satysfakcji. *

Im bardziej nieprzyjaciel usiłuje podtrzymywać 
niezgodę między Litwą a Polską, tem bardziej spodzie­
wamy się, że nasi sprzymierzeńcy polscy zrozumieją u. 
żylcczność jaknajrychiejszego porozumienia z Lilwi“ 
nami. Znamy uprzedzenia Polaków przeciwko nacjo- 

i nalizmowi liiewskiemu i musłmy przyznać, że nie są 
! one wszystkie uzasadnione. Wiemy', jak niezmiernie 
i przykre wrażenie musi wywołać u naszych przyjaciół 
w Warszawie apel do zrezygnowania z Wilna po zwy­
cięstwie i to na korzyść tego rządu litewskiego, który' 
układał się z bolszewikami w chwili, gdy czerwona ar­
mja zalewała Polskę. Lecz jesteśmy głęboko i nie­
wzruszenie przekonani, że interes żywotny Polski wy-i 
maga szybkiego i zupełnego porozumienia z narodem 
litewskim. Jest to jedyny środek skutecznego przerwa­
nia komunikacji między Rosją sowjecką a Prusami 
Wschodniemi, lej’komunikacji, którą bolszewicy tak 
bardzo pragnęliby utrzymać. Zresztą — o czem Pola­
kom nie potrzebujemy przypominać — wspaniałomyśl­
ność ma nietylko znaczenie zasługi: jest ona też płodną 
w następstwa.

„Oto jest polityka, jaką Francja doradza Polsce. 
Przynosi ona zaszczyt równocześnie i państwu, które­
mu można je dawać w czasie największych jego zwy- 

i cięstw".

Nigdy nie byliśjny zwolennikami mrzonek federa- 
listycznycb, które całkiem niezasłużenie zjednały nam 
zaszczytną reputację imper jałistów. Potępialiśmy 
wszelkie „wyzwalania“ nieistniejących narodów, nato • 
miast żądaliśmy wytyczenia przedewszystkiem granic 
polskich na zasadzie samostanowienia narodowego i 
ciążenia kulturalnego. Troszczyliśmy się nie o rosyjski 
Kijów, lecz o polski Lwów’ i o polskie Wilno. Chodziło 
nam o Polskę zwartą i jednolitą o Polskę naprawdę 
polską.

Lecz to właśnie, jak sądzimy, daje nam tem więk­
sze prawo bronienia tego, co się nam słusznie należy, 
zwłaszcza wobec tych, których zawsze uważaliśmy i u • 
ważamy niewzruszenie za największych na szych przy- 
jitąiół. To też gdy Francuz nakłania nas do zrezygno­
wania z Wilna, musimy obowiązkowo sprawę posta­
wić jasno, bo tego wymaga kategorycznie przyjaźń.

Autor spodziewa się zupełnie słusznie, że Polacy 
„zrozumieją użyteczność jak najrychlejszego porozu­
mienia z Litwinami“. Oto p. H. może bvć spokojny: 
dawmośmy już ją zrozumieli a polityka litewska min. 
Sapiehy dała tego chyba wyraźne dowody. Publicysta 
francuski jest dalej „głęboko i niewzruszenie przekona­
ny, że interes żywotny Polski wymaga szybkiego i zu­
pełnego porozumienia z narodem litewskim. Dodajmy 
dła uzupełnienia, że leży to chyba także w interesie Li­
twy, no a może i całej Eurojjy, skoro p. Id. Obawia się 
połączenia Sowdepji z Niemcami...

i Ale wróćmy co porozumienia polsko-litewskiego.



Jak już wyraźnie podkreśliliśmy, konieczność jego a- 
«najemy w całej pełni. Ale czyż w pojęciu „porozu­
mienia" leży jednostronność ustępstw? Czy my 
mamy dla Litwinów wyrzec się wszystkiego, eo nam 
jest najdroższe, by w zamian nic nie otrzymać? Nie, 
te nie byłoby porozumienie: te byłaby kapitulacja.

Rozumiemy, że Entencie zależy na zakończeniu 
konfliktu polsko-litewskiego. Ale w takim razie dla­
czego zwraca się tylko do Warszawy, proponując jej 
naruszenie zasady narodowościowej? Czyż Polska nie 
objawiła już najszczerszej chęci porozumienia, zrzeka­
jąc się Litwy kowieńskiej, gdzie mniejszość polska jest 
przecież tak znaczna? Może być, że zrzekliśmy się jej 
za wcześnie, więc obecnie zapomniano o tern i nie bie- 
rae się już tego w rachubę».

My porozumienia chcemy i gotowi jesteśmy do u- 
stępstw. Ale żądamy kategorycznie ustępstw o b o p ó I- 
°7c.k-, Daliśmy dobry początek — teraz głos mają 
Litwini. Ale to pewna, że czysto polskiego Wilna I 
czysto polskiej części Litwy dobrowolnie się nie zrzek- 
memy. Byłoby to zbrodnią wobec naszych dziejów i 
wobec sprawiedliwości.

I jeszcze jedno.. P. Herbette podafe rozmaite racje, 
dla których powinniśmy oddać Wilno Litwinom. Zda- 
je się jednak nie rozumieć jednej zasadniczej rzeczy: 
znaczenia narodowego i kulturalnego, jakie gród ten po­
siada dla Polski. Nie wie, czem jest dla nas to miasto 
Jagiellonów, gdzie powstała prastara wszechnica króla 
Stefana, gdzie zrodziła się poezja Mickiewiczowa, gdzie 
zakorzeniła się tak silnie polskość, utrwalona zbrod­
niami Nowosielcowa i Murawiewa. Tego przyjaciel nasz 
francuski nie rozumie. Nie rozumieją tern bardziej 
szerokie kola społeczeństwa we Francji. Czy propagan- 
dzie naszej zagranicą nie nasuwa to żadnych refleksji?..

*
Spełniliśmy nasz obowiązek przyjaźni. Powiedzie­

liśmy szczerze i otwarcie naszym najwierniejszym dru- 
nom wszystko, co myślimy o tej sprawie, tak żywo oba 
nasze narody obchodzącej. Mamy nadzieję, że ot wam 
tosć nasza zostanie należycie oceniona. Óby prryczy- 
nliasię do usunięcia cienia choćby nieporozumienia i 
do wieczystego utrwalenia węzła naszej przyjaźni.

Watfomości z Zachndo.
Piękny objaw przyjaźni francusko-polskiej: Pielgrzy- 

mi w Lourdes modlą się za Polskę.
Korespondent dziennika »L'Express du Midi« do- 

n°s* z Lourdes pod datą 20. bm. co następuje:
„Było to w czwartek wieczór podczas procesji z 

Przęnajśw. Sakramentem, w najbardziej wzruszającej 
chwili tej niezapomnianej godziny, kiedy podwójny 
rząd chorych korzył się przed przechodzącym Chrystu- 
sem-Królem, kiedy rozbrzmiewały tradycyjne modły 
błagalne — jakby echo imploracji ewangelicznych, — 
powtarzane przez łkające tłumy... I oto w tej chwili na 
wezwanie biskupa Schoepfera nowe trwożne błagania 

sJę do dawnych modlitw a podjęte natych­
miast .przez dwadzieścia pięć tysięcy pielgrzymów, 
przemieniło się nagle w przepotężne wołanie: „Panie,
uratu j Polskę!"

„Tak to z świętą śmiałością dodano do modłów za 
dusze i ciała uroczytą modlitwę za ten cierpiący i u- 
męczony naród katolicki, naród Sobieskiego, nowe 
przedmurze cywilizacji przeciwko nowemu i dziksze­
mu, niż jakiekolwiek inne barbarzyństwu.

.„Wiele łez popłynęło pod wrażeniem tej pięknej 
chwili. Co dó mnie, podziwiałem to potężne braterstwo 
chrześcijańskie, które w wielkich dniach piełgrzyms- 
twa wyraża w ten sposób wobec świata uczucia i pra­
gnienia Francji L ludów katolickich, a które śle naro­
dowi chrześcijańskiemu, prześladowanemu przez nie­
nawiść i wściekłość rewolucyjną, duchową pomoc 
swych żarliwych modłów i moralne poparcie swej go­
rącej sympatjl....
Kwestja polska przyczyna dymisji ministra Belgijskiego 

Hymansa.
Telegramy doniosły przed kilku dniami, że p. Hy- 

mans, .minister spraw zagranicznych belgijski i przed­
stawiciel Belgji na Konferencji Pokojowej, podał się 
do dymisji, protestując w ten sposób przeciwko przefor­
sowanej w jego nieobecności przez ministrów socjali- 
stycznych uchwale gabinetu, zakazującej przewozu 
przez terytorjum belgijskie broni i amunicji do Polski. 
Oto co pisze w tej sprawie »Temps« w artykule wstę­
pnym z 26. sierpnia:

„Sympatje Francji towarzyszą p. Pawłowi Hyman- 
sowi, ustępującemu ze swego stanowiska. Wołał on ra­
czej podać się do dymisji, niż solidaryzować się z po­
lityką antypolską. Gratulu jemy mu tego kroku i sądzi­
my« *e postąpił on w tyni wypadku, podobnie jak na 
konferencji pokójowej i w czasie późniejszych pertrak­
tacji, w duchu przymierza i w interesie swego kraju.

„Postanowienie, jjowzięte w Brukseli przez więk­
szość gabinetu p. Delacroix, jest tembardziej zadziwia­
jące, że. zeszło się ze znaną antybolszewicką deklaracja 
lucernenską pp. Lloyda George'a i Giolittiego, których 
przecież nie można posądzić o uprzedzenia względem 
Sowietów... \

„Sama w sobie, kweslja przewozu amunicji przez 
Antwerpję n>a tylko drugorzędne znaczenie. Polska jest 
uratowana. Multas nunierabit arnicas i wiele dróg sta­
nie teraz otworem transportom, przeznaczonym dla 
Polski. Ale chodzi tu o reputację Belgji, tę reputację, 
która w r. 1914 została okupiona bohaterską ofiarą i 
która jest puklerzem przeciwlco przyszłym niebezpie­
czeństwom. I dlatego właśnie, zdecydowani nigdy nie 
rozłączyć sprawy belgijskiej od francuskiej, jesteśmy 
wdzięczni p. Hymainsowi, że wystąpił z ministerjum ze 
sztandarem w dłoni.“

Wiadomości polityczno
Związek turecko-bołszewicko-Rienuecld. 

Berlin, 2. 9. (PaL) Nieuws Bureau podaje, że
turecki nacjonalista Kemal Pasza ogłosi odezwę, w

której nakazuje nlenawidzieć Francuzów a stać po 
strome związku turecko-rosyjsko-niemieckiego. Oś­
wiadcza on, że gdy bolszewicy wyciągną rękę do Nie­
miec, Turcja powinna również być przygotowana do 
przyjścia z pomocą Niemcom.

Groźba wielkiego strajkn ffórników w Anarlił.
Z Londynu donoszą: Do centrali federacii górników

nadeszły dziś ostatnie sprawozdania z przebiegu głosowa­
nia nad sprawą strajku, zarządzonego we wszystkich ko­
palniach Wielkiej Brytanji. Konieczność głosowania wynł- 
Ma z Powodu różnicy zapatrywań między związkiem gór­
ników a rządem. Sporne kwestie dotyczą głównie Dosta­
wionego przez górników żądania ustalenia wedle ich wła- 
•nego projektu sposobu podziału zysków z eksploatacji 
węgla. Żądają oni mianowicie, aby zyski te były im wy­
płacane już z góry pod postacią podwyższonej płacy zarób- 
kowej oraz domagają się zmniejszenia cenv wydawanego 
im węgla.. Warunek ten został odrzucony. W wyniku gło­
sowania stwierdzić już można, że wymagana większość % 
została uzyskana, jednakże mniejszość okazała się w każ­
dym razie silniejsza, niż przypuszczali przywódcy górni­
ków. Strajk ma być ogłoszony za trzy tygodnie. Zarówno 
optują publiczna Jak i optują innych związków zawodo­
wych ujawnia bardzo silną opozycję przeciwko łendcn- 
cjom strajkowym. Czynione są usiłowania w cełd podjęcia 
zaofiarowanego pośrednictwa innych organizacyl robotni- 
,w'• " , nl wybitni przywódcy z obozu procy kategorycz­

nie żądają przyspieszenia rozwiązania konfliktu a William 
Brace rełonek izby gmin z ramienia górników, w swojem 
przemówieniu wczorajszem oświadczył: Nie chcemy zdrał-
Si, lu<3Lle $a’ dobcze wiedzą, że strajk w tej 
chwili byłby strasznem nieszczęściem.

Powstanie w Irśandjł.
. Berlin, 1. 9. (Pat. Rad.) »Daily Chronicie« dono­

si, że. w Ulsler postanowiono zmobilizować oddział o- 
chotników dla przywrócenia porządku, aby w ten spo­
sób mieć do dyspozycji oddział wojska. Wczoraj w Bel­
faście naliczono ogółem 171 pożarów. Aż do północy 
trwały walki. Strzelano z karabinów maszynowych. Do­
tąd jest w Belfaście 21 zabitych i 220 rannych.

Z Hfemiae»
Rozruchy w Frankfurcie.

Berlin, 1. 9. (Pat.) Telegr. Union donosi z 
Frankfurtu nad M., ie wkrótce pó zajściu w ratuszu 
zgromadził, się na Kaiserstrasse wielki tłum, który pró­
bował znajdujące się tam magazyny z bronią zrabo­
wać, aby zaopatrzyć się w broń dla swoich celów. Pe- 
w’en oficer Sicherheitswehry, który właśnie tamtędy 
przechodził, został obity laskami i zmuszony ratować 
się ucieczką. Sicherheitswehrze udało się rozpędzić de­
monstrantów i przywrócić spokój.

N auen, 2. 9, (Pat.) W czasie demonstracji bezro- 
boczych we Frankfurcie przyszło do starcia między Si- 
cherheitswehrą a demonstrantami, przy czem zabito 2 
demonstrantów a 3 raniono.

Długi niemieckie.
Według ostatnio ogłoszonych danych, długi wojen­

ne Niemiec wynoszą już obecnie 215 mil jardów marek. 
W roku bieżącym wzrosły o 70 miljardów marek. De­
ficyt budżetowy ma być pokryty bezwzględnie przepro­
wadzoną pożyczką przymusową.

Sprawy źyrfowskiB.
Doskonała broń na żydów.

Oburzona do głębi zdradzieckiem zachowanieip się 
żydów podczas inwazji bolszewickiej, ludność okolicz­
na Siedlec nie chce wcale sprzedawać im produktów 
żywności. Żydzi. siedleccy nietylko wystawili oddział 
ochotniczy przeciwko wojsku polskiemu, ale byli głó­
wnymi pomocnikami bolszewików przy wszelkich re­
kwizycjach i rabowaniu ludności polskiej.

Aprowizacja cakrem.
„Główny Urząd Żywnościowy" za czasów Komi- 

sarjatu pod przewodnictwem prezydenta p. D r w ę - 
skiego, w którego skład wchodzili reprezentanci 
wszystkich warstw jak robotnik, rzemieślnik, włościa­
nin mniejszy, posiedzicie! większej własności, oraz mie­
szczanin i urzędnik, załatwiał kwestje żywnościowe 
sprawnie i szybko z wytkniętym celem odbudowywa­
nia gospodarki, przymusowej i systemu kartkowego.

Po założeniu ministerstwa b. dzielnicy pruskiej u- 
ważano tworzenie licznych zupełnie zbytecznych de­
partamentów, sekcyj i oddziałów za wskazane do da­
nia okazałości i. powagi ministerstwu. Sprowadzono 
dziesiątki i setki urzędników przeważnie niefachow­
ców do przeprowadzenia reorganizacji, która zamiast 
udoskonalenia okazuje wadliwości.

Takiej operacji poddano także „Główny Urząd 
Żywnościowy", z którego utworzono „Departament A- 
prowizacji" z kilku Sekcjami i kilkunastu oddziałami 
i kilkudziesięciu urzędnikami, którym aprowzacja jest 
po części nieznanym terenem.

Sprawa, którą dawniej załatwił jeden wpracowany 
urzędnik na poczekaniu bez nagany, wymaga dziś tak 
zwanego „opracowania“ przez kilkunastu urzędników, 
którego rezultat po części chroma.

Wytyczne w gospodarce przymusowej uchwalał 
dawniej „Główny Urząd Żywnościowy“ po wyczerpują- 
cem rozpatrzeniu i dyskusji na jednem posiedzeniu, 
dziś., do uchwały jdkich wytycznych potrzeba -tygodnie 
i miesiące, a to, co ujrzy dziś światło dzienne, zawiera 
niedokładności i braki.

Tak jesteśmy świadkami ęd dłuższego ćzasu tego, 
że cała dzielnica cierpi na chroniczny brak mięsa, do 
którego w ostatnich tygodniach dochodzi niedostawa 
cukru.

Wszystko zawdzięcza się reorganizacji i ekspery­
mentowaniu. Aprowizacja jednakże t. j. żołądek nie 
znosi żadnych eksperymentów i teoretycznych "efektów. 
Ludność ma prawo żądania dostawy żywności, o któ­
rej nie można powiedzieć, że jej nie ma, tylko której 
się nie dostarcza, dla wyżej wzmiankowanych powo­
dów.

Przez dwadzieścia miesięcy rządów polskich rozs’ 
dział cukru odbywał się w regularnych miesięcznycr 
odstępach przez kupców, którym za prżedłożenien) 
znaczków cukrowych przekazywał „Urząd Cukrowy' 
cukier. System ten celował swą sprawnością i z wszy» 
stkich urzędów aprowizacyjnych „Urząd Cukrowy^ 
prawie żadnych nie dawał dotychczas punktów tarcia 
między ludnością a władzą. Gdy pousuwano wszystko 
tak w. urzędzie cukrowym samym, jak w kupiectwj« 
zajmującem się handlem cukru, co nie odpowiadało 
godności naszej narodowej i gdy w chwili, kiedy do4 
skonalość o.sięgnęła punkt kulminacyjny, rozpoczęto 
reorganizację i eksperymentowanie w ten sposób, źa 
zaangażowano nowych urzędników, niewykwalifikówal 
nych, poutwarzano przy każdem starostwie wzgl. ma­
gistracie „powiatowe“ urzędy cukrowe, którym przy) 
dzieląc się będzie tak znaczki cukrowe jak cukier, i

Stworzono odrazu około 60 urzędów z kilkuset tH 
rzędnikami, przez co aparat stał się więcej skompliko- 
wany, droższy, o jedną instancję bogatszy a co najgor-j 
sze, że ludność nie odbiera niezbędnych artykułów spo) 
żywczych t. j. cukru. Hurtownictwo polskie, ciesząca 
się zaufaniem szerokich mas i drobnych kupcńw, a 
wyposażone w najdoskonalsze siły fachowe, odsunięta 
jednem pociągnięciem pióra od hurtowego handlu cu) 
krem, przelewając te funkcje na powiatowe urzędy 
cukrowe, nie posiadające wpracowanęgo i fachowegai 
personelu. W wypadkach, gdzie owe Urzędy powiatol 
we i magistraty dla braku własnego aparatu zmuszony 
były, posługiwać się nadal kupiectwem, zachodzą naj-t 
ciekawsze zdarzenia. Doszło do mojej wiadomości zaj-j 
ście w Poznaniu, gdzie Magistrat przy podziale cukru 
— rzekomo z powodu pewnej formalności — pominą^ 
największą jrolską instytucję handlową, Hurtownią 
Związkową, nie zapominając jednakże o innych fir4 
mach, jak Seelig Auerbach Söhne 1 Leopold Płaczek! 
Dziwna to rzecz tem więcej, że decyzję powziął pewiep 
urzędnik magistracki — Niemiec —, który sprawę tą 
„opracował“.

Na takie dekrety autora owej nowej reorganizacji 
szkodzącej szerokim masom ludności 1 hurtownlctwp 
naszemu, społeczeństwo się nie zgodzi, i jeżeli sprawą 
nie dozna zmiany na lepsze, zniewoleni 'będziemy nasż 
departament aprowizacji przy ministerstwie b. dziel« 
nicy pruskiej przez instancje wyższe do tego zmusić.

Jest pożałowania godnem, że ludzi dzielnych i spręj 
żystych pousuwa się, zaprowadzając systemy wadliwe!, 

jeżeli się od społeczeństwa żąda krwi i mienia dla 
dobra ojczyzny, co chętni« dawano, to społeczeńślwq 
to ma prawo żądania administracji dodatniej, uwzglę- 
dnienia żądań jego, a pousuwania tego, co jest wadli-^ 
wem. Na bawienie się w urzędy jest czas obecny za po-; 
ważny, dziś żądamy sprężystości, sprawności, czynów
i aprowizacji nie teoretycznej tylko realnej.

. Jeżeli się zważy, że w cukrowniach mieszczą się
zapasy cukru, starczące nie tylko na pokrycie zapotrze­
bowania ludności naszych dzielnic do przyszłej kam« 
panji, ani nawet na znaczne wysyłki po za granicą 
tychże, natenczas wprost niezrozumiałem jest gospodar­
ka taka, przez którą dziś dnia 31. sierpnia ludność cu­
kru na sierpień i częściowo na lipiec nie otrzymała.

Podkreślić należy i tę "wadliwość, że w tak zwanej 
radzie aprowizacyjnej u nas zasiaduje mimo wnioski i 
zabiegi ze strony interesowanych ani jeden zbożowiec! 
jako rzeczoznawca, co jest powodem, że ustanowiono 
za dostawę jednego wagonu zboża siewnego tytułem 
prowizji aż marek 3000 dla komis jonera, którego czyn­
ność ogranicza się w przeważającej części tylko na wy­
gotowaniu listu przewozowego.

Czy przy uchwaleniu tak wysokiego ekwiwalenty 
za drobną tylko czynność zapomniano zupełnie o usta­
wie dotyczącej walki z lichwą? Kto ponieść musi.te ol­
brzymie wydatki, płacone tytułem prowizji? Nie ktq 
inny, jak szerokie masy — lud roboczy.

A. Thomas, poseł na Sejm.RUCH W TOWARZYSTWACH.
— Zebranie sodalicii Panien Urzędniczek 5 września O

godz 4. Aleje Chopina 4. K z4854
—- Sodalicja Kapców. Mieś, msza św. odprawi się W 

niedzielę 5 bm, o godz. Ptt w kaplicy P. Jezusa. K z4968

REPERTUAR TEATRU KTELKIEGO MIASTA POZNANIA. 
Sobota, 4. 9. o godz. 7 „Dama Pikowa", opera P. Czaj­

kowskiego.
Niedziela, 5. 9. o godz. 734 „Straszny Dwór“, oper« 

St. Moniuszki.
REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W POZNANIU.
Sobota, 4. 9. »Ponad Śnieg«, dram, w 3 akt. Stefana Że­

romskiego.
Niedziela 5. 9. „Zasadzka” sztuka H, Kistemaekersa. 
Poniedziałek 6. 9, „Po nad śnieg" sztuka Stefana Żerom­

skiego.
REPERTUAR TEATRU POWSZECHNEGO 

w Ogrodzie Zoologicznym.
Piątek 3. 9. »Major Ułanów«.
Początek o godz, 734 wieczór. Bilety u p. Paczyńskiego 

ul. 27. Grudnia 14.

* .jednOyOczny Kurs Cesielnietwa prz” istnieiacej od 20 
lat Kraj. Szkole Ceramicznej w Krakowie-Podgórzu, rozpo- 
cznię się z dniem 1. październik® br.

Zadaniem tego kursu jest kształcić młodzież w zakresie 
nowoczesnego,, mechanicznego' ceglarstwa. ®bv ią przyspo­
sobić do późniejszego zajmowania stanowisk werkmi- 
strzow i kierówników w parowych fabrykach cegieł, dren 
i dafchówek.

Kurs trwa 12 miesięcy i składa się z części teoretycz­
nej (7 miesięcy)- oraz praktycznej (5 miesięcy«). Warunki 
przyjęcia: Ukończony 18 rok życia i ukończone 3 klasy 
szkoły średniej lub wydziałowej. Uczniowie posiadający 
kilkuletnią praktykę w tym zawodzie mogą bez o,granicze­
nia wieku (jednak powyżej lat 18) być przyjęci nie mając 
nawet wymaganego cenzusu naukowego o ile poddadzą się 
egzaminowi wstępnemu. Nauka jest bezpłatna.

Wpisy przyjmuje Dyrekcja Szkoły. Ceramicznej tylko 
do 20. września 1920 r. i w tym celu należy przedłożyć lub 
przesłać: a) metrykę chrztu odaz ostatnie świadectwo 
szkolne. Bliższych wiadomości udziela Dyrekcja Kraj. Szko­
ły Ceramicznej w Krakowie-Pcdcńrzu ul. Stroma 5 d1285
Ńe‘ dem i czcionkami Drak«rni Pol-kiri T. A. w Pomaoiu 

RrtaWor odp '•’■iestriainr Stantsłe.w ¿Awortki.

I



Hurtownia związkowa
To w. Akc. w Poznaniu.

Niniejsiem »aprasianiy akcjonarjuszów naszego 
Towarzystwa na

Nadzwyczajne Walne Zebranie
odbyć się mające w piątek, dnia 10 września 1920 

" ' Wiechąo godz. 12-ej pod „____
ul. 27 Grudnia nr. 19.

w Poznaniu,
r- 

przy”

Porządek obrad:
1. Zmiana akcji okaziciela na akcje imienne.
2. Podwyższenie kapitału akcyjnego. 
Akcjonariusze, którzy chcą brać udział w Nad-

zwyczajnem Walnetn Zebraniu, zechcą zaopatrzyć się 
w osobistą legitymację, oraz poświadczenie, iż odnoś­
na kwota za akcje została wpłacona.

Poznań, dnia 11 sierpnia 1920 r.
Rada nadzorcza

A. Thomas
*>671 prezes.

Szkoła tańca
Antoszewskiego
rozpocznl© kursy jesienne

10. września r. b. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
od godziny 12—4 ul. Zielona 3, II. r 4141-2

Starostwo w Nowym - Tomyślu przyjmie zaraz

silę Morową
4o biura nod a tirowi cm4o biura podatkowego.

Zgłoszenia wraz s świadectwami
aależy przesiać do 15. 9. 1920. 

Kandydaci,
życiorysem

-----idydaci, którzy w biurze podatkowym już pra­
cowali, mają pierwszeństwo. d 1301

Do mego przedsiębiorstwa zbożowego poszukuje 
natychmiast dzielnego b650
pomocnlSra '

Karol Roesler — Szamotuły.
LEŚNICZY~~

państwowy, polak wiek 37 lńt z ukończoną szkołą la- 
sową i egzaminami, bardzo zdolny rysownik, pracowity 
j obznajmiony z wszelkiemi gałęziami gospodarstwa 

iasowego i administracją b 533

Po™y ralai k hodowca
i ogrodnik, ¡ntelig., samotny na 
pensję °/o °/o i całodz. utrzym. do 
gospocL 140 rarg. pod Poznaniem.

Oferty: Aeroklub, Poznań, 
ul Rzeczypospolitej 7, 1L p. z4S93

Młyny I Tartaki IgroiMe
To w. Akc. w Wągrdwcu

poszukują

dzielnej slenolypiffi,
elspefllenia I Spichrzowego

do oddziału młyna — oraz

ksigżtaweafl i ekspeilJeBia
do oddziału łartaka.

Zgłoszenia szczegółowe z podaniem pretei 
skierować p. adres: Mieczysław Ktoś 

ulica Podgórna nr. 10 a.

ensyj należy 
, Poznań,

b625

Wyższa szkoła
dla chłopców I dziewcząt wr 
Pniewach poszukuje od 1. 9. rb.

dwóch sit 
nauczycielskich

Zgłosz. przyjmuje W. Wachę, 
przewodu, kuratorjum. d 962’

Potrzebny zdolny

książkiwy
na młyn parowy, pierwszeństwo' 
mają tacy, którzy na młynie jut 
pracowali. Wysoka pensjal

Zgłosz. uprasza się pod -Młyn“; 
do Tow. Akc. „Reklama Polska* 
Poznań, AL Marcinkowskiego & 

b 457 1

udziela L’
nauczyct
EKCYJ

elnicka, ul. Młyńska 3, li. p., 
mieszk. p. Montua. z 4711,

Poszukuje się kupna

sulyma
jarowego lub wodn 

Oferty upr. się pod nr.
do biura ogt „PAR*, Poznań,
Rycerska nr. 8. b 65$

IWf miód pszczelni
. . <3

pszczelarza po przystępnych ce-J 
nach: tamte około z 470>

15 uli próżnych ) 
ewtL cała pasieka na sprzedaj 
Sncwadzki, ul. Polna 5 UL p. j

własnego zbioru, bezpośrednio 
Tarza

Ksląłkawi Kuci
zakładają

nowe książki,
przeprowadzają

kontrolę książek
i regulujązaSegłe książki.

Oferty do eksp. Kurjera pod z 4937.

Poszukujemy kupna

starego kotła
parowego,

choćby reperacji wymagającego,' 
Fabryka maszyn i

Herkules“ T. z o. pj
n 156?

Poszukujemy natychmiast: b65l

stenolysislek,
«listki

Juovnvgv ł auuuuiouO OOÖ @ 4R « Jp 52 TS ’’3 ©"h*12 cMoicow lol flziewciil
do posyłek.

Gniezno.

Poszukujemy:

INSPEKTORA
do działu ubezpieczeń od ognia,

TENOTYPISTKll 
i INNYCH SIŁ 
BIUROWYCH

MH BtSMffiffiMi
Towarzystwo Akcyjne

Poznań, uL Podgórna 10 a.

oraz

UCZNIA
n!640

Piśmienne zgłoszenia prosimy nadsyłać 
do Oddziału Tow. Akc- Ubezpieczeń 

. „POLONIA“ w Poznaniu, ul. 3. Maja nr. 2.

Do naszej Huty w Rtidaiczech poszukujemy:
3 inżynierów metalurgów, 
chemika nieorganika, 
technika maszynisty nłSM 
i rysownika.
Oferty z odpisami świadectw i referencji uprasza 

Wielkopolska Huta Miedzi, Poznań, Grottgera 5.

orzedmiia i«, nrz^dnlczkl
do badania wniosków poszukuje Wydział Ubezpieczeń 
ad wypadków i odpowiedzialności cywilnej.
„Vesta“ Bank Wzaismnycii Ubezpisczeń w Poznaniu,

sw. Marcin 61. b622

Steaoiyplsftka
biegła, potrzebna zaraz z 4863

Dom Rolniczo - Handlowy
F. Kaczmarek, Poznań, Nowa 11 I.

Urzędnik komercjonalay, dobry organizator, Polak, 
katolik, Poznańczyk, 1. 37, z długoletnią praktyką na 
stanowisku kierującem w światowem przedsiębiorstwie 
rolniczó-przemyslowo-handlowem, obecnie dyrektor 
większego majątku w Małopołsce, poszukuje

kierowniczego stanowiska
w poważniejszem przedsiębiorstwie rolniczo-handlo- 
wetn lub przemysłowo-handlowem najchętniej w Pozna­
niu lub okolicy. Łask, zgłoszenia pod z4902 do eksp. 
Kurjera Poznańskiego.

Bluralisla-książkowy
długoletni pracownik poszukuje odpowiedniej 
posady. Zgłoszenia: majątek Kukiinów, po­
wiat koemiński dla Z. F.

Krawców i krawcowych,
tylko samodzieln. sił na kostjuniy, praca tylko pierwszorzędna,

dyreWryzy
do sukien galowych i do pomocy przy ekspedycji i zastą­
pienia w pracowni na wysoką pensję poszukuje

Waty Jasa HL L 3, narainik ul. Pawła.
Zgłoszenia tylko od 1—3 i 6—8 wieczorem*

Chłopca

do lat 15 na posyłki poszukujemy.
Zgłaszać się do 10. rano. b569

Leopold Landau T. A., Pawła 2

Do zakładu psychiatrycznego w ©wiń­
skach pod Poznaniem poszukuje się

oaoczyclelkl
do dzieci umyslowo^horycn w liczbie 60. Przyjmuje 
się tylko osoby doświadczone w tej dziedzinie. d!3v8

Dzielny, energiczny z akademickiem, technicznem 
i handlowem wykształceniem

poważny Inteligent,
poszukuje natychmiast odpowiedniego, kierującego 
stanowiska w miejscu lub na wyjazd, w banku, fa­
brykach, kopalniach lub innych instytucjach. b6S0 

Zgłoszenia upr. się pod nr. 16168 ao biura ogło- 
• ~ ~ ń," -------------szen „Par“—Poznań, ul. Rycerska nr. s.

X 4808

I
k&demłk z ukończ, studjami 
handlów, w Krakowie, były 
student „Handelshochschule“ 
w Berlinie poszuk. POSADY 

banku, lub w innej instytucji 
handlowej najchęt w charakterze 
korespon. handlowego w języku 
angielsk. 1 francuską lub w innym 
charakterze. Zgłosz. pod adres.: 
Koguckl, — Gaj, ost, p. Wójcin, 
pow. strzelno. z 4665

IZI»OB¥
W dr o die z Warszawy do 

Poznania zgubiono

portfel
z gotówką i paszportem. r4164

tiaiek, Warszawa, i

2 uczni
do biura w handlu drzewa 
zaraz poszukuje n 1023 

Adam Kaatz, 
skład drzewa.

Ul. Wierza«ics 36, Kaw. Garzka).

Pesacń kupiecki
z branży żelaznej poszuk. posady 
zaraz, także na prowincjL Oferty 
do eksp. Kurj. pod z 4799.

Aptekarz
egzam. lub nieegz. potrzebny do 
mej apteki od 1. października.

W. Ziątak,
Grodzisk (Pozn.) d 1284

Pomocnika
młodszego z branży żelaza po­
szukuje zaraz. P. Morgenstern, 

właściciel JAN DEIERLINO, 
Poznań, uL Szkolna 3. r 4134

Rutynowany
urzędnik

długoletnią, praktyką na kieru­
jących stanowiskach, zupełnie 
samodzielny pracownik, ener­
giczny organizator posz. posady. 
Zgłosz. do Kurj. Pozn. pod Z4771.

OSOBA
w Średnim wieku znająca się na 
kuchni poszukuje miejsca do

wyręcz» mi'
opieki nad chorą osobą ewtL do 
samotnego pana.

Oferty do eksp. Kurj. pod z4670

1G2OBU1
Kawaler, L 32, syn był.

gościnego, ucz. kupiec, po­
siad- 20 000 mk. ¿ot., bez 
rodziców i bliższych kre­
wnych, pragnie pojąć zą 

ŻONĘ
pannę lub wdowę, Zain«i 
teresowane osoby posiad, 
jakie przedsięb. lub got,' 
proszę dla bliższ. porozum. 
się, przysłać adresy swój#; 
do eksp. niniejsz. pism# 
pod r4114.

Kawaler, 1. 23, kupiec^
szuka dla braku znaj, pań'

ŻONY.
Panienki cd 18—22 1. pos, 
100 000 mk. gotówki zechc, 
łask, swe oferty z dołącz, 
fotogr. którą się zwraca, 
nadesłać do eksp. Kurjerą' 
pod z4687.

bldimba oso&a,
w średnim wieku, z towarzystwa 
ziemianka, z 5~letnim chłopczy­
kiem poszukuje zajęcia na wsi 
do wyłączania pani domu, 
włada biegle językiem francuskim 
i niemieckim i pisze na maszynie. 
Adres: M. O. Żabno, restante. 

Z 4920

Rutynowana
hMSÜfö

poszukuje stałej posady. 
Zgłoszenia: b 646
Riająiek Kukiinów,

powiat koźmiński dla J. S.

Chłopiec
do posyłek potrzebny, n 1637

Spółka Pedagogiczna,
uL Podgórna 7.

3-4 pokoi
umeblowanych

poszukuje się. b 67#
Ciierty proszę adresować: 

Dobrowolska, Poznań,; 
poste restante.

Samotna osoba poszuk. pokoju 
•^ dobrze uniebL na part luń 
L piętr, Zgł. dó eksp. Kurj. p. z 4883

4 POL IM!
wraz z mieszk&iiiem na sprzęt 

Zgłoszenia uprasza się do biur 
ogłoszeń „PAR“, Poznań, ul. Ry 
cerska 3 pod nr. 16183. b 66
Urzędnik* 
państw. I
i kuchni.-------1UUJ
odkupić meble. OL Hotel Rova 
pokój Nr. 14. z ł5,

wkpßsz. Riieszkaniapö
aL Płata wedL umów. Moj

umeblow. z całkowitem utrzyma­
niem lub bez o ile możności w 
centrum miasta poszukuje 
kawaler. z 484»
Oferty: Profesor Kleczkowski,' 

Poznań — Zamek. ,

Rysownika
do biura melioracyjnego na 
stale godziny lub akord poszuk. 
zaraz. Zgł. do eksp. Kurj. p. z 4882.

Asystent (ka) 1 lub 2 pokoi
1 - -1— __ _   -  l. , 1 m fj* r. ”* -r r* o 2 i- .. - • -  i lub patilenka obeznana z pracami 
w aptece, potrzebna zaraz łub od 
1. października. d 9^3
Apteka w Koźminie

zaSwniad«?^,!ayCł°na aauczycielka. Troskliwa opieką 
oXe ę-' ZC0S2£nia uI-’r- Się pod nr. 19193 d3 

biura ogłoszeń. ,,Par“ Pozaań, ul. Rycerska 8j
z4959

Kto udzieli 16-lctniej panience

lekcyj ryssńśw?
i gł. upr. się dojeksp. Kurj. p.z4907



OB WIE S ZC ZENIE.
W naszym rejestrze handlowym oddział B. zapisano 

dziś pod nr. 364: „Radjator" Tow. z ogr. por. w Pozna­
niu. Celem przedsiębiorstwa jest wykonywanie insta­
lacji, centralnego ogrzewania, ciepłej wody i t. p. urzą­
dzeń, handel materjałami w zakres instalacyj powyż­
szych wchodzących, przyjmowanie zastępstw obcych 
firm tej samej lub podobnej branży oraz przyjmowanie 
zastępstw iirm zagranicznych. Towarzystwo jest upra­
wnione do nabywania takich samych lub podobnych 
przedsięb., do brania udziału w tychże lub do zastę­
powania ich. Kapitał zakładowy wynosi 20 000 mk. Za­
łożycielami towarzystwa są: Kupiec Mieczysław Świąt­
kowski i architekt Mieczysław Bąkowski obydwaj z Po­
znania. Kierownik: Kupiec Mieczysław Świątkowski. 
Podpisy załatwia się w ten sposób, że podpisujący kła­
dą pod firmą towarzystwa swe nazwisko. Rokiem 
obrachunkowym jest rok kalendarzowy.

Poznań, dnia 23. sierpnia 1920. nl585
 Sąd Powiatowy.

W naszym rejestrze handlowym oddział B. zapi­
sano dzisiaj 1) pod nr 236 przy lirmie Fabryka guzi­
ków „Carrasir." Knopf-Fabrik G. m. b. H,: Firma brzmi 
teraz: Fabryka guzików „Carrasin" Towarzystwo z o- 
graniczoną poręką, Poznań. Uchwałą walnego zebra­
nia z dnia 24 czerwca 1920 r. został kapitał zakłado­
wy podwyższony o 214000 marek, tak, że wynosi od­
tąd 250000 mk, W miejsce zmarłego kierownika kupca 
W acława Brzeskiego z Poznania wybrano dotychczaso­
wego zastępcę kierownika, inżyniera Kazimierza Gaer- 
Wga z poznania kierownikiem. Pannie Marji Linette w 
Poznaniu udzielono prokury w ten sposób, że wspól­
nie z ¡eony, ' kieicwnikiein wolno jej towarzystwo za­
stępować, 2) pod nr. 220 przy lirmie Centrala' pod- 
ręcznków i przyrządów do nauki Tow. z ogr. poręką 
Lehrmittelcentraie G. m, b. H, Firma brzmi teraz: Cen 
trala podręczników i przyrządów do nauki Tow. z ogr. 
poręką i inrm.ttei-Centrale Poznań; 3) pod nr. 198 przy' 
firmie „Kupec" Towarzystwo Wydawnicze Verlagsge­
sellschaft m. b. H.- Firma brzmi teraz: „Kupiec Towa­
rzystwo Wydawnicze z ograniczoną poręką, Poznań, 
4) pod nr, 151 przy firmie Warenhaus Posener Bazar 
Dom Towarowy Baza» Poznański G, m. b. R, Firma 
brzmi teraz: Warenhaus Posener Bazar Dom Towaro­
wy Bazar Poznański Towarzystwo z ograniczoną porę­
ką, Poznań,5) pod nr. 197 przy firmie Deutsche land­
wirtschaftliche Brennerei- V-rwcrtungsgesellschaft m, 
b. H. Firma brzmi teraz: Deutsche landwirtschaftliche 
Brennerei Verwertungs-Gesellschaft z ogr, poręką, 
Chludowo; 6) pod nr. 6 przy firmie bank Związ­
ku Spółek Zarobkowych w Poznaniu; w Krakowie ist­
nieje filja; 7) pod nr. 293 przy firmie Polska Hurtow­
nia Drzewa G. m. b. H.: Firma brzmi teraz Polska 
Hurtownia Drzewa Tow. z ogr. odpowiedzialnością, 
Poznań, 8) pod nr. 257 przy firmie Buchfuehrungs-Ge- 
sellschaft „Ost" G m, b. H.; Firma brzmi teraz: Poz­
nańskie Tow. Bucha ller ji z o, por., Poznań, 9) pod nr. 
144 przy firmie Tisćbiereigesellschaft m. b. H. Firma 
brzmi teraz: Tischlereigesellschaft Tow. z og. por. U- 
chwałą z dnia 10 sierpnia 1920 r. Towarzystwo od 1 
sierpnia 1920 rozwiązane. Likwidatorem jest kupiec 
Stanisław Pluciński z Poznania; 10) pod nr. 158 przy 
firmie B. Szulczewski Towarz. z ogr. por. Poznań, 
11) pod nr. 171 przy firmie Familja Dr. Z. Dziembow­
ski u. Cię. G. m. b. H. Firma brzmi teraz: Familja Dr. 
Z- Dziembowski i S-ka, Tow, z ogr. por. w Poznaniu; 
82) pod nr. 295 przy firmie Poznański Bank Ziemian, 
Towarzystwo Akcyjne, Aktiengesellschaft: Firma brzmi 
teraz: Poznański Bank Ziemian Tow. Ake. Poznań; 13) 
pod. nr. 243 przy firrr.iz Mitteleuropaeischer Buch- und 
Bcihsmitteł-Verlag G. m. b. H.: Firma brzmi teraz; Mit- 
teleurcpaeischer Buch- und Lehrmittel-Verlag, Tow, 
Si ogr. por., Poznań; 14) pod nr. 165 przy firmie Zwią­
zek stolarski G ,m. b. H. Firma brzmi teraz: Związek 
Stolarski Tow. z ogr. por. Poznań; 15) pod nr. 208 przy 
firmie Bank Agrarny G. m. b. H.: Firma brzmi teraz: 
Bank Agrarny Tow. z cgr. por. Poznań. Pannie An­
nie Fotiykowskiej z Poznania udzielono prokury.

Poznań, dnia 26 sierpnia 1920 r. nl584
Sąd Powiatowy,

W naszym rejestrze, spólkowyra zapisano dzisiaj 
1) pod ńr. 158 przy firńiie Bank Kupców Podróżują­
cych dla Handlu i riziimyslu e, G. m. b. H. Poznań:
Firma brzmi teraz; Bank Kupców Podróżujących dla 
Handlu i Przemysłu, zapis, spółka z ogr. por. w likwi­
dacji; 2) pod nr. 29 przy firmie Spar- und Darlehns- 
kasse spółka zapisana z ogr. odpow., Tarnowo. Uchwa­
lą walnego zebrania z dnia 19 czerwca 1920 r. zmie­
niono statut w par. 35; 3) pod nr. 38 przy firmie Pose­
ner Beamten Spar- und Hilfs-Verein, spółka zapisana 
Z cgr. odpow. Uchwalą walnego zebrania z dnia 6-go 
Sierpnia 1920 r. wybrano w miejsce członków zarzą­
du rewizora rachunkowego Ernsta Wuenschmaona, 
kadey rach. Teodora Koehlera, cauczyciela Augusta 
¡Witlego i wyższego asystenta pocztowego Paula Schil- 
la, którzy wystąpili, jako nowych członków zarządu
(mdsekretarza ziemstwa Artura Aliasa, książkowego i r** 
Maksa Procopa, przewodniczącego biura kalkulacyj­
nego w ziemstwio Alberta Stolzenberga i urzędnika 
banku Karola Jahnsa, wszystkich z Poznania; 4) pod 
nr. 144 przy iirmie Bank Rrcfnicki e, G. m, b. H.; Fir- 
Ima brzmi teraz: Bank Rzeżnicki .spółka zap. z ogr. 
iedpow., Poznań. Uchwałą zebraniu Rady Nadzorczej 
g dnia 19 7. 20 wybrano w miejsce mistrza rzeżnickiego 
Leona ldźkowskiego książkowego Stefana Kołendowi- 
fcza z Poznania jako nowĄfo członka zarządu; 5) pod 
>ir, 138 przy firmie Hurtownia skór Spółka zap. z ogr. 
fcdpow. w Poznaniu. Uchwałą zebrania Rady Nadzor­
czej z dnia 22 lipca 1920 r. wybrano w miejsce kupca 
Bernarda Wagnera, który z zarządu wystąpił, kupca 
Nikodema, Lisewskiego z Poznania jako zastępczego 
Członka zarządu; 6) pod nr. 124 przy firmie Boecker 
Ein- und Verkaufsgenosscnschaft „Germania” e. G. ta. 
b. H : Firma brzmi teraz- „Baccker Ein- und Verkaufs- 
genóssenschaft „Germanin" Spółka zap. z ogr. odp.,
Poznań; 7) pod nr. 60 przy firmie Deutscher Spar- u. 
Darlehnskassen-Verein e. G. tu. u. H, Stutendorf; Fir­
ma brzmi teraz: Deutscher Spar- und Darlehnskassen- 
Verein, Spółka zap. z nicogr. odpow, Kobyłniki; 8) 
pod nr. 157 przy firmie Tow. żeglugi w Poznaniu. E, G. 
m. b. H.: Firma brzmi teraz- Ttw. Żeglugi w Poznaniu,
Spółka zap. z ogr. odpow.: 9) pod nr. 163 przy firmie 
Spółka Interesentów Przetwórń* Ziemniaczanych, 
e. G. m. b. H. Firma brzmi teraz- Spółka Interesentów 
przetworów Ziemniaczanych sp, z. z o. odp. Poznań. 10) 
pod r.r. 139a przy firmie Centra’. Einkanfsgenosseti- 
scl aft der Perueckenmailur und Friseure Deutsch- 
In-rds e m- k- H-‘- Firma 1 r.mi teraz: Central Ein 
l.iniifger ossenschalt'D> i tii 1 Spółka zapis, z og
od-i./••».; H) podynr. 15 prze funic Spar- und Dar-is 
|,.>,‘-ska'sse e. G. m b H i-> Sułv<rsens>. Firma brzmi : ==

Soar- und Dai!--fcr.sk ¿ssc , Spółka zap. z og’. i —
Jp w, Swarzędz «1586 ~

" Pomad dnia 24 sierpnia !c20 r.
Sąd Powiatowy.

OBWIESZCZENIE.
W r-aszym rejistrze fandknym oddz. B. zapis

1) dnia 12 sierpnie 1920 r. przy tr. 96 Bardziński 
Co. G m. b. H Per-nań -- firma brzmi teraz: War- 
Jziński i Ska, Tow. 7 igr. poi . Poznań; 2) przy nr. 
1C2 Fd Litwiński G. ni. b. li., F' mań firma brzmi tj- 
raz: Fd. Litwiński Tow, z ogr. por Poznań; 3) przy nr 
169 — Daniclee iez u Co G n. b. Ii. Poznań firn u 
brzmi teraz: Danielewicz i Ska. Tow. z ogr. por. Poz- 
n.iń; 4) dnia 13 sierpnia 192C r f’zv nr. 32 — I. Mae- 
gelin G. ra. h. H. Poznań firma Irztni teraz: i. Maegilin 
Tow-an-ystwo z ogr pot. Foznań 5) dnia 16 sierpnia 
iP2( r. przy nr 120 Un-on Eaugesellschafl G. m b. 
H Poznań — firma brzmi teraz: „Union" Towarzystwo 
budowlane, Tow. z ogr, por., Poznań; 6) przy nr. 130 
Konsum G. m. b. H., Poznań — fama brzmi teraz: 
\cnsum, T. z o. p. Poznań, 7) przy nr. 289; Ochrona w 
Mielżynie Caritas G rr. b. Ił. Poznań — firma brzmi 
teraz: Ochrona w Mielżynie Caritas T. z o. p. Poznań 
8) dnia 18 sierpnia 1920 r. przy nr. 73 — Gemelnnue 
jziger Bauverein Luisęnb.cn tow z o. p. w Starołę. 
ce. Uchwałą zebrania Rady Nadzorczej z dnia 30-go

wiclnia 1920 r. wybrano w miejsce kierownika ru­
chu Wilhelma ,Klingeubcrga. który wystąpił iako no­
wego kierownika dyrektora banku Jana Reincrta z 
Poznania; 9) przy nr. 246 — Provinzialsteile iuer Ce- 
muese und Obst in Posen Gcschaeftsabteilung G. m. 
b. H., Poznań — firma brzmi teraz- Proyinzialstelle 
ruer Gcmuese und Obst Gesch« eftsabteifung in P07. 
nań Tow. zap z cgr. p. w Poznaniu. nl583.

Poznań, dnia 21 sierpnia 1920 r,
Sąd Powiatowy,

Smarowidło 
na osie

nadeszło.

Centrala Oliw Mineralnych 
W. Wichrowski - Poznań.

Kantor sprzedaży: pi. Wolności 17.

nl«25

Kegaly
Hra

oszklune z lustrami,

osobno i t. p.
ze składu bławatów i konfekcji sprzedaje "się "oka 
zyjnie codziennie w południe od godz. 12—1 w skła 
dzie firmy b62

L. Jacobowiz, Poznań, bI. 27. Grudnia §.
rf kapar slntsich i fantazyjnyc’
Ch. Szyi

Warszawa, Długa 31
poleca na nadchodzący sszon najn. mods-k 

Frzedslawicitil na PozaaO paszoiiwsny. 
Firma Istnieje 25 lat.

Reparacje płooow ! 
porowi! i molorowycSi
wykonujemy bezzwłocwią po przystępnych cenach na mietsci: 

w własnych warsztatach. . nt31i
Centrala Pługów T. z o. p.

Poznań, ulica Piotra Wawrzyniaka 28/30. TclcSon 4152.
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I Ziewaki jailaliie, 1 
! rzepak, gerezyee i i. p. |

kupuje 1 prosi o ofertę g

F. GŁHBISZ, Poznań, |
| plac Wolności 18. nl 569 Teł. 3556. S 
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1

Wszystkim Urzędom
donosimy uprzejmie, że otrzymaliśmy znaczną 
ilość konceptowego papieru piśmiennego.

Wszelkie formularze
wykonać możemy zatem obecnie choćby w naj­
większych ilościach, co nam w ostatnim czasie, 
z powodu braku papieru byto niewożliwem.

Drukarnia Polska T. A.
w Poznaniu, Św. Marcin 70.

L

Kupujemy po najwyższych cenach dziennych:
ty f S -a Ir 1 d° natychmiastowej
jb3 A sw amEL & O. & i późniejszej dostawy

rzepek zimowy, rzepik letni, 
siemię lniane, gorczycęi dostarczamy jtUCllÓW

Opróbkowane oferty prosimy przesłać pod adresem:

BANK ZB8Z0WY T. A.. Poznań.
Od 1. lipca rb. znajdują tlę biura nasz przy ul. 

Rycerskiej 1, wysoki parter (nar. pL Wolności 10).
Telefony: nr. ibiorny 4446, nr. pojedyńcie 236C,\1621, 1075.

Adres telegraficzny: Zbożowy Poznań. . n 1643

o ę 1.1 n. klasy
polecają do każdej stacji kolejowej

?ezaańskie Zjednoczanc Cegielaie 1.1 n. p.
ulica Gwarna 12 L mat

Nowo założona

Wwcrm'a Wyrobów Koszykarskich
J. jaslcki & K- Wyrwalskl w Żywcu (Mslopolskai

poleca dl 260

STgMPŁE
»pieaxai«

V , Poznań 
< O

losze wiklinowe zieioae l mieiły krzozowe
(kosze na węgle, balony szklane i owoce) 
w każdej ilości i w najlepszera wykonaniu.
Przyjmuje także dymiony do oplatania.

Tcny umiarkowane. Dostawa natychmiastowa. Oferty na żądanie.

Tabaki do zażywania 
mogę znowu dostarczać w 
mniejszych ilościach d227

Eugen Sommerfefdt 
dawn. 0. Alberty

fabr. tab. d. zaż. Grudz.

CYTRYNY
w skrzyniach 300—860 sztuk 

ofiarujemy z najnowszych żniw.

PALERMO

T. x o. p. n 1200
Hiu-townla owoców południowych, Piekary 1SL

wielkaKamienica I wielk
salami w centrum, nadająca sią 
aa bank na sprzedaż. x 4699 

W áselo, ul. Kantaka 7 U. p.

Dobrze zaprowadzona z 4700
drogerja,

składy kolonialne, 
cyyai* i restauracja

x mieszkaniem na sprzedaż. 
W. Pawlak, ul. Kwiatowa 13 L p

Gospodarstwo
90 morgów, budynki muiowana, 
z żywym i martw, inwentarzem,
gościniec

* 15 luor8T‘5w ogrodu VlVaXi w matem mieście oraz 
DOMY większe i niniejsze
i WILE w Poznaniu 

na sprzedaż. z 47 04
W. Pawlak, ut Kwiatowa 13 L

Patentowe butelki
od piwa I wody sełterskiej,

butelki od wina wagonowo na sprzedaż. n 1518

Hruczyński i Ska., Bydgoszcz,
ul. św. Trńticy la. — Telefon 1323.

BBZEWO OPAŁOWE
Do sprzedania dl046

Íirasa do słomy 
aznych belkach.

Wiadomość Konin zie­
mia kaliska fabryka Rey- 
monda.

wagonami na sprzedaż,

Hruczyoski i Ska Bydgoszcz,
ulica św. Trójcy la.

2 öa2ß orzeciiöwe łOZka
z materacami i BtoiikamI co* 
cne ni i na sprzędaż. z 4729

Rüde, ul, Poznańska 50 U. p.
Telefon 1323.n)627

Kopalnia złota dla damskiego fryzjera!
W mieście granihjmóm (Poznańskiego a Niemcami)

gdzie duża stacja kolejowa, clo, sąd i. t. d.,'jest od kil­
ku lat bardzo dobrze zaprowadzony i nowocześnie 
urządzony

zakład golarsko-fryzjerskf
połączony z wielką sprzedażą tow, perfum, toaletow. 
i składem wyrobów włosowych, z powodu objęcia in­
nego przedsiębiorstwa zaraz korzystnie do nabycia. 
Posada; nadaje się dla damskiego fryzjera, bez konku­
rencje Zakład znajduje się w najlepszej części miasta, 
z ładną dużą wystawą. Kontrakt jeszcze 4 lata i na 
życzenie będzie przedł. Dzierżawa bardzo tania. Ewtl. 
sprzeda się kompl. urządzenie z calem towarem. Cena 
kupna podług inwentury wynosić będzie 125—150 ty- 
lięcy marek. Szan. interesenci zechcą się zaraz zgłosić 
do eksp. Kuriera Poznańskiego pod dl297.

Pirätlino dobre, mało 
* używane oraz
wio.on<żela i skrzypce 
na sprzedaż. z 4731
Ul. Niegolewskich 18 L prawo.

Dla znawców i amatorów

prawdziwy chiöski serwis
na 6 oscb na sprzedaż. z 4732 
Ul, Niegolewskich 18 L prawa.

Ogretl szF8jfcrewski
skiego, z przeszło 50 drzewami 
owccuwemi, krzewami poziomk. 
i żniwem korzystnie do nabycia. 
Snowadzki, uŁ Polna 5 11Ł p.

z 4701

uL

toy reguiaisr Zapyrać po- 
międiy gedz. 8—9 po poŁ z 4690

Rybakl 20a, U. p. na prawo, i

Luis%25c4%2599nb.cn
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